LAUREL i HARDY 
słynni komicy filmowi, wy- 
bierają się w tournee po 
Europie. 


Krwawa walka z szaleńcem w sami 


HERBERT JULJAN 
murzyn, pułkownik - pilot 
armii amerykańskiej zgłosił 
się jako ochotnik do wol* 
ska abisyńskiego przeciw= 

ko Włochom. 


locie 


Umysłowo:chory usiłował zamordować swą żonę, która odwo- 
ziła go samolotem do sanatorjum. — Niezwykły dramat 


Londyn, 28 lutego. 
Na samolotowej linji komunikacyjnej 
Londyn — Bruksela rozegrał się nieco- 
dzienny dramat. Przed kilku dniami rów- 
nież na tej samej trasie wyskoczyły z 
samolotu dwie siostry Dubois, popełnia- 
jąc samobójstwo. Wczoraj do samolotu 
odjeżdżającego z Londynu wsiadło 2-ch 
pasażerów — mężczyzna i niewiasta. 
Pozatem byli w samolocie pilot i radjo- 
telegrafista. ` 
Gdy samolot wzbił się w górę i ule- 
ciał kilka kilometrów, lecąc na wysoko- 
ści ok. 1000 m. radjotelegrafista 
usłyszał w kabinie jakieś podejrzane 
szmery; 
a przechyliwszy się, ujrzał mężczyznę, 
który wyimachując rękami, wygrażał 
towarzyszącej mu kobiecie, usiłującej go 
uspokoić. Radjotelegrafista przyszedł ko 
biecie z pomocą, lecz mimo, że był sil- 
nym mężczyzną. nie mógł uspokoić jej 
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Delegacja robotników 


tomaszowskich 
przybyła do Łodzi 
_ Łódź, 28 lutego. 

(k). — Dziś o godz, 10-ej rano udała 
się do urzędu wojewódzkiego delegacja 
trzech zw. zaw. z Tomaszowa, klasowego 
„Praca' i Z. Z. Z, oraz kilku radnych, 
ingerując w szeregu aktualnych spra- 
wach. 

M, in. delegacja prosiła o zwiększe” 
nie kredytów na prowadzenie tegorocz- 
nych robót sezonowych w Tomaszowie, 
co pozwoli zatrudnić większą ilość bez- 
robotnych. 


Pożar transfórmatora 
wskutek krótkiego spięcia 


Łódź, 28 lutego. 
(gr) Wczoraj po południu zaalarmo-= 
wano centralę straży ogniowej wiado* 
mością że w domu przy ul. Gdańskiej 
40 wybuchł pożar. Dom ten należy do 


Bornsteina i Grosmana. Jak ustalono, 


zapalił się transformator elektrowni 
łódzkiej, znajdujący się w klatce schodo- 


wej na parterze od frontu. Pożar nastą-. 


pił wskutek wilgoci przez co nastąpiło 
krótkie spięcie. Przybyła straż ogniowa 
po półgodzinnej akcji zlokalizowała po« 
żar. y 

W godzinach wieczornych zaalarmo- 
wano strąż ogniową wybuchem pożaru 
przy ul. Brzezińskiej 14, śdzie w miesz* 
kanin Jana Sikory zapalił się sufit. Jak 
się okazało, ogień powstał wskutek war 
dliwej budowy przewodu kominowego 
w którym zapaliła się belka, Po godzine 
nej akcji pożar ugaszono. i 


Targnął się na życie 


"Łódź, 28 lutego. 
(gr) W mieszkaniu własnem przy ul. 
Spacerowej Nr. 6- targnął się na swe 
życie 25-letni Stanisław Witkowski. Za- 
żył on jakiejś nieznanej trucizny. Przy- 


były lekarz pogotowia miejskiego prze»: 


płukał mu żołądek, poczem pozostawił 
go na miejscu. Przyczyna  rozbaczli- 
wego kroku nie ustalona, 


na wysokości tysiąca metrów 


który nie widząc innego wyjścia z sy- 
tuacji. chwycił leżącą obok sztabę że- 
lazną i uderzył nią szaleńca. 
Tymczasem samolot wylądował w 
Brukseli i kiedy urzędnicy celni weszli 
teleśrafistę. W lecącym samolocie, któ- |do kabiny, oczom ich przedstawił się 
ry lada chwila miał już wylądować, ro- |straszny widok. Na posadzce leżeli bez 
zegrała się w powietrzu przytomności, brocząc krwią obydwaj 
walka na śmierć i życie pomiędzy sza- |pasażerowie, podczas gdy radiotelegrafi- 
leńcem a radioteleerafista. sta z trudem tylko trzymał się na no- 


COC YTY OLA IDOOOBGBODOGOGGOGUGUOGUGOGUUNU 


towarzysza, który dostał nagle w samo- 
locie ataku szału. Mężczyzna ów pchnął 
kobietę tak silnie, że ta upadła na podło- 
zę, zemdlona, odnosząc ranę na głowie. 
Szaleniec rzucił się następnie na radjo- 


gach. Wszystkich troje przewieziono na- 
tychmiast do szpitala, gdzie okazało się, 
iż pasażerami samolotu była para mał- 
żeńska. Mąż nieszczęśliwej kobiety, nie- 
dawno opuścił sanatorjum dla nerwo= 
wo chorych w Londynie i zamierzał pod 
dać się w Brukseli dalszemu leczeniu u 
specjalisty. W tym też celu przedsię- 
wzięli oni podróż, która zakończyła siłę 
tragicznie. 


Generalna próba mobilizacyjna we Francji 


320 tysięcy rezerwistów ma być powołanych pod broń. — 


Marszałek Petain nawołuje do 

Paryż, 28 lutego Mobilizacia ma być przeprowadzona 

Wielkie wrażenie wywołały w całej | z największą szybkością tak jak w Wy- 
Francji przygotowania do generalnej mo 


padku wojny. W ub. roku wywołało bo- |cyjnej i żądają 


czujności 


| cyinego. Pewne sfery domagają się prze 


prowadzenia potężnei próby mobiliza- 
powołania pod broń 


bilizacji, jaką ma zamiar dokonać sztab| wiem powolne tempo mobilizacji 41 dy= | 320.000 rezerwistów. 


armji francuskiej, Władze wojskowe zas wyizji rezerwowej wielkie niezadowole- 
mierzają przeprowadzić rijwieksze oae w kohach gener: sztabu => 
czasu woiny Światowej manewry, w Doświadczenia z tegorocznych ma- 
których weźmie udział 18 pułków i trzy 
dywizje zmotoryzowane. 


nej zmianie francuskiego planu mobiliza- 


* > 
. Paryż, 28 lutego: 
Marszałek Petain zamieścił w jednem 


m ioe 


newrów mają zadecydować o ewentual z pism francuskich alarmujący artykuł, 
|który przedrukowała cała prasa. Mar- 


CO0OCOC | szałek Petain nawołuje do cztiiności i 


Popularność Rooseuelfa słabnie 


Realizacja jeso prosra:mu Mapo- 
tupisa ma wielkcie irudmoeóci 
Londyn, 28 lutego (PAT) 


przedłużenia czasu służby wojskowej. 
Zdaniem marszałka jest to konieczne ze 
względu nad ciążącą nad Europą groź- 
bą niespodziewanego ataku Niemiec. 
„Jedyną prawdą iest — pisze mar- 
szałek Petain — że Niemcy chcą trzy» 


ylarność jego w kraju słabnie. Prezydent | mać Europę pod ustawiczną groźbą i na 


„Morning Post" w korespondencji z przypuszcza, iż opinja publiczna zmusi | tem opierają całą swą politykę. Pogare 
Waszyngtonu pisze, iż sytuacja prezyden, opozycję do zajęcia względem niego bar | dzają oni z zasady mistyka rozbrojenio- 
ta Roosevelta, który powraca dzisiaj do dziej przyjaznego stanowiska. Nadzieje wą, obojętni są na reakcje, jakie wywo 


Białego Domu jest krytyczna. te jednakże zawiodły i opozycja obecnie 
Program Roosevelta prawie wszędzie jest bardziej nieprzejednana, niż dotyc 

napotyka na wielkie trudności. Roose- czas. 

velt nie panuje nad kongresem, a popu- 


łują ich gwałty i szanują jedynie siłę". 
Marszałek Petain nie wierzy, żeby 

bezpieczeństwo dało się zapewnić w ro+ 

kowaniach dyplomatycznych. 
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mieczypunune$c gunż od trzecia lać 
Moskwa, 28 lutego. sy podziemne. W chwilę po wybuchu 
(PAT) Wczoraj nastąpił wybuch nie- |zapaliły się gazy wulkaniczne, mimo to 
czynnego od 3.lat wulkanu Lokbatan, jjednak działalność wulkanu nie przesz- 
znajdującego się w odległości 15 kim. |kadza normalnej ekspłoatacii źródeł naf- 
od Baku. Wybuch miał. przebieś łagod- towych, znajdujących sie na stokach 
ny i nie towarzyszyły mu żadne wstrzą- ! wulkanu. 


Samobójstwo na cmentarzu prawosławnym 


Młoda kobieta targnęła się na życie po utracie matki 
Łódź, 28 lutego. ,  Desperatka posiadała dowody na na- 


Nożowcy grasują 


na krańcach miasta 


Łódź, 28 lutego. 

(gr) Dziś około godz. 1-ei po północy 
napadnięty został na ulicy powracający 
do domu 40-letni Józef Ziółkowski, za: 
mieszkały przy ul. Bydgoskiej Nr. 16. 
Na Ziółkowskiego rzuciło się kilku mężź- 
czyzn, którzy zadali mu cztery rany 
nożami w plecy, poczem zbiegli. 

Leżącego we krwi Ziółkowskiego 
zauważył dozorca domu, przed którym 


(gr) W'dniu wczorajszym znalezio- zwisko Olgi Smietanik, lat 25, niewiado-| dokonano napadu i zaalarmował pogo- 


no na cmentarzu kościoła prawosławne- mego miejsca zamieszkania. 

go w Zgierzu jakąś młodą kobietę. Do-! Po przepłukaniu nieszczęśliwej żo- 
zorca cmentarza, który znalazł nieprzy- łądka, przewieziono ją do szpitala w Ra 
tomną kobietę w alei cmentarnej zawe- dogoszczu. Stan jej jest bardzo poważny. 
zwał lekarza miejscowego, który stwier- Jak się okazało, Śmietanikówna stra- 
dził, iż kobieta targnęła się na życie |ciła przed kilkoma tygodniami matkę i 
przez wypicie iakiejś nieznanej truciz- |nie mogąc przeboleć ciosu, jaki ją do« 
ny i zażycie luminolu. tknął — postanowiła zejść ze Świata. 

C A 


Rekord samolotu pocztowego- 


Paryż, 28 lutego. 


B. prezydent Hiszpanji 


oskaržony o kontrabandę broni 
(PAT) Hydroplan pocztowy ; Santos 


; Madryt, an — tego er a Dumont" utrzymujący komunikację po- 
Monarchiści złożyli w Kortezach wnio | między Ameryką Południową a Francją 
sek ośkarżający w sprawie kontrabandy |n-zębył całą trasę z Natalu do Paryża 
br notą, y pierin dka de Tal w ciągu 53 godzin. Lot nad'Atlantykiem 
spraw wewnętrz > rat 2 ; ; ty : P 
vino, który byf w-roku 1932 źuherta(o- trwał 21 godzin pomimo złych warun 
rem nrarnncii baskiiskież 


ków atmosierycznych, Jest to rekordo- 
wy. lot komunikacii lotniczeź 


towie. Rannego przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala w Radogoszczu. 

Za sprawcami napadu wszczęła po 
licja poszukiwania. 


Nowe banknoty francuskie 


Paryż, 28 lutego. 
(PAT) „Information“ donosi, że Bank 


Francji zamierza zmienić typ znajdują-" 


cych siew obiegu banknotów. Banknoty 
50-frankowe ukażą się jeszcze w miesią= 
cu marcu rb. Projekt bankn. 1000-franko- 
wych jest w opracowaniu. Wreszcie no- 
we banknoty 1000-irankowe mają być 
wypuszczone w ciągu roku. Format, bar 
wa i papier nowych banknotów będą 
odpowiadały dezyderatom, 
tym w tym względzie przez _ sfery: hat- 
dlowę i finansowe, 


wystnię- . 


- 


| 


p m 


Str. 2 


„Potomek królowej Saby* ulokował w bankach zagranicznych miljon funtów, 


Ee. y zek. 4 EE W EK T 


1985 
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| aby zabezpieczyć sobie przyszłość. —Europejski komfort i barbarzyńskie obyczaje 
w kraju, na który zwrócone są oczy Świata 


(sb) W związku z ostatnim zatargiem 
między Abisynją a Włochami, zaintere- 
sowanie ogółu zwróciło się na władcę 
Abisynii. Naogół prasa nie miała do- 
tychczas okazji, by poświęcać mu wie- 
le miejsca. Prawdziwe imię obecnego 
władcy Abisynji brzmi Haili - Selassi T. 

Nosi on przydomek króla królów, 
wybrańcą Boga, walczącego Iwa Judy 
oraz potomka królowej Saby. Haili-Se- 
lassi I ma około 40 lat, jest meżczyzną 
średniego wzrostu o melancholijnych 
czarnych oczach. Obecnie przebywa on 
w swojej willi w pobliżu Addis-Abeba. 
Charakterystyczną oznaką władcy Abi- 
synji są jego piękne ręce, któremi stale 
gładzi swą brodę lub wąsy i na które 
rzęczywiście wszyscy zwracają uwa- 
gę. Ras Tafari rządzi państwem o po= 
wierzchni dwukrotnie większej od Wiel 
kiej Brytanii, na której znajduje się 15 
miljonów mieszkańców, jednak władza 
jego nie sięga poza obręb stolicy. 

d Jest on monarchą absolutnym, ie- 
dnak bez silnego autorytetu. obawie, 
by w razie przewrotu nie musiał zbiec 
zagranicę bez środków do Życia, Ras 
Tafari ulokował w bankach zagranicz= 
nych olbrzymią sumę miliona funtów 


szterlingów. Pieniądze te złożone są w 
bankach angielskich, amerykańskich i 
francuskich. Ras Tafari posiada skórę 
niezbyt ciemną i największą przyjem: 
ność stanowi dla niego, gdy ktoś bierze 
go za człowieka białej rasy. Król miesz- 
ka w pałacu, urządzonym w stylu eu- 
ropejskim. Spożywa dania z porcelano= 
wych półmisków | potrawy wybiera so- 
bie z jadłospisu, sporządzonego w le» 
zyku francuskim. 

Po raz ostatni abisyńczycy starli sie 
w walce z oddziałami włoskiemi przed 
40 laty. Spotkanie to zakończyło się 
sromotną klęską dla Włochów. Oddział 
włoski, liczący 15 tysięcy ludzi, poszedł 
w rozsypkę. Na polu walki zginęło 7,500 
przeszło 3,000 zostało wziętych do nie. 
woli a reszta zbiegła, Ci, którzy dostali 
się do niewoli, żałowali. że nie zginęli 
na polu walki, albowiem spotkała ich 
stokroć okrutniejsza Śmierć | męczar- 
nie z rąk abisyńczyków. i 

Dziwnem miastem jest stolica Abi- 
synji. Znajduje się ona na wzgórzu wys 
sokości 9,000 stóp nad poziomem mös 
rza, Przez 8 miesięcy panuje tam skwar 
ne lato, Dokładnie w dniu 1 czerwca za 
czynają jednak padać deszcze. które 


trwają do 30 sierpnia. Potem znowu na- 
staje ładna pogoda, która trwa przez ca 
ły rok. 

Obecny władca Abisynii zmienił ze- 
wnętrzny wygląd stolicy. Addis = Abe- 
ba posiada wiele budynków w stylu eu- 
ropejskim, elektryczne oświetlenie, te- 
tefony Oraz niezłe drogi. Trzeba jednak 
pamiętać, że zostały one zbudowane 
przez niewolników. , 

Mimo zapewnień, że w Abisvnji nie 
ma niewolnictwa, w rzeczywistości 2 
miliony ludzi jest ubezwłasnowolnio= 
nych. W stolicy traktuje sie ich możli: 
wie, jednak na prowincji, wiesza na roz 
stajnych drogach w razie najmniejszego 
przewinienia, Jest to ostrzeżenie dla in- 
nych niewolników. Zwłoki skazańców 
wiszą przez trzy dni na skrzyżowaniu 
dróg, któremi przejeżdżają luksusowe 
samochody I limuzyny, Armia abisyń= 
ska liczy 400,000 iudzł, | 

Żołnierze abisyńscy jadą bez kuchni 
polowych, albowiem jedzą mieso sur0« 
we, Dwunastu ludzi slada do zarżniętego 
wołu į konsumuje go, pozostawiejąc tyl» 
ko wnętrzności | kości. 

Taki jest ów kraj, którym rządzi 
Rass Tafari. 


-Cialo ludzkie wim naśladować ruchy zwierząt 


Oddychanie wewnętrzne.—Przepisy na długowieczność, — Perły 
i... zdechłe myszy dają nadprzyrodzoną mocl..—Chińscy 
mędrcy o higjenie życia 


, 


EEG RECE O R e a 


> grysa, 


(a) Księgi mądrości Dao zawierają 
całokształt życia religijnego, uimysło» 
„wego i ilzycznego, ujęty w przepisy, 
do których przeziwiele stuleti stosowa 


"dy się liczne pokolenia chińczyków. Są 


tam między innemi przepisy higienicz- 
ne i medyczne, które mogą się europej- 
czykom wydać bezsensowne. lub co- 
najmniej niecelowe, są jednak i takie, 
które uznaje także medycyna ©uropej. 
ska, Przytaczamy tu niektóre z tych 
przepisów: 

„Ciało ludzkie powinno naśladować 
ruchy f pozy zwierząt, mianowicie: ty» 
jelenia, niedźwiedzia. małpy 

boDor. 

Chodzi tu oczywiście o gimnastykę, 
przyczem księgi Dao opisują dokładnie 
każda pozycję clała. Np. pozycja nic- 
dźwiedzia polega na tem. Że człowiek 
siedzi, objąwszy kolanami ramiona, po- 
zycia jelenia — na tem, żeby stojąc na 
czworakach wykręcać szyje w różnych 
Saa skakać w tył i naprzód 
itd. 

Przepisy higieniczne ksiąg Dao za- 
lecaia również częste przecieranie Oczu 
aby polepszyć wzrok — pocieranie u- 
szt, ahy zaostrzyć słuch, pocieranie ca- 
łego: ciała ruchem idącym z góry na dół) 
(coś w rodzaju masażu). | 

Najoryzinalniejszemi jednakże są 
przepisy dotyczące ćwiczeń oddecho= 
wych. które należy doprowadzić do do= 
skonałości, jeżelł się chce osłagnąć dłue 
gie życie. A 

Otóż Dao zaleca tak zwane „oddy= 
chanle wewnętrzne”, które polega na 
wchłanianiu jaknajmniejszej ilości po- 
wietrza i zatrzymywaniu go w piu- 
cach przez jaknajdłuższy przeciąg cza- 
su. W księgach Dao opisano cały cere- 
moniał potrzebny do osiągnięcia powyż 
szego kunsztu. Chińczyk, który pragnie 
go sobie przyswoić kładzie sie na matę. 
zatyka sobie nos łabędzim puchem i sta 
„ra sie oszczędnie oddychać. Gdy doj- 
dzie do takiego stanu, że nie może jn? 
nic widzieć, słyszeć ani myśleć, wtedy 
wolno mu odetchnąć pełna piersią. — 
Wedle ksiąg daosyjskich takie „pow» 
strzymywane' oddychanie jest najlep- 
Szym środkiem zapobiegawczym prze- 
ciw chorobom i nosi poetyczna nazwę 
„połykania esencji księżycowej”. 


przepis, który każe „zmieszać zeby sie | 
dmioletuiego chłopca z włosami dziewe| 
czynki i z własnym potem, nastepnię, 
spalić tę mieszaninę ! spożywać ją w, 
ciągu jednego tókum ©, "o 4 

Można tam również znaleźć całe tra=| 
ktaty o przyrządzaniu pigułek, czyli ka=] 
mienia filozoficznego „dań“, mających, 
wedle wierzeń chińskich dawać czło- 
wiekowi nieśmiertelność i nadbrzyro= 


dzoną moc. Wymieniają one cały sze- 
reg składników, z których te pigułki == 
talizmany mają być robione, A więc; 
złoto, srebró, trawa chuan - tàl, pety 
cz zdechłe myszy i korskie wydzie* 
liny, 

Ze wskazaniami higienicznemi łączą 
się ściśle rozważania kosmolosiczne 0 
powstaniu świata i rodzaju ludzkiego. 
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Złodzieje skradli... meteor 


Policja belgijska usiłaje wyświetlić tło ńiesamowitej kradzieży 


(sb) Kroniki policyjne belgijskiego 


miasta Maubeuge zanotowały niezwyk 


|wypadek kradzieży. Jest to niewątpli- 


wie pierwsze tego rodzaju przestępstwo 
jakie zostało dokonane od czasu istnie- 
nia ludzkości, Szczegóły jego przedsta- 
wiają się następująco. Przed kilku ty- 
godniami, gdy mieszkańcy miasta byli 
pogrążeni we śnie, spadł nagle meteor. 
Na niebie ukazało się początkowo 
piękne jzawisko, jakie towarzyszy zwy* 
kle spadaniu kamieni niebieskich. Me- 
teory są zazwyczaj tak małe, że spalają 
się jeszcze nim opadną na ziemię, Tym 
razem spadł wyjątkowo znaczny kamień 
wagi kilkudziesięciu kilogramów. Roz- 
pryskując wokół iskry, meteor spadł w 
niedalekiej -odległości od miasta, . 
Zjawisko to zaobserwowało kilku po 
licjantów, którzy złożyli odpowie 


Kruki... okupowały 


meldunek, Następnego dnia zarząd 


ły | miejski wysłał kilku ludzi celem odszu* 


kania meteoru. Jak się okazało, me» 
teor spadł na pola, należące do zarządu 
miejskiego, był więc jego własnością, 
Gdy na miejsce przybyli urzędnicy miej 
scy, stwierdzili, że ktoś już 


adł meteor. 

W miejscu, gdzie kamień niebieski 
wrył się w ziemię, utworzyła się poważ 
na wyrwa, Obok niej leżały łopaty i in- 
ne narzędzia, świadczące, że jeszcze w 
nocy przybyli inni świadkowie zajścia i 
wykopali meteor. 

Obecnie policja głowi się nad tem, 
co mogli mieć za cel złodzieje, kradnący 
meteor oraz gdzie go ukryli, Prawdopo 
dobnie meteor składał się z żelaza | zło- 
dzieje sprzedadzą go „na szmelc”. 


parlament bułgarski 


Władze są bezsilne wobec tej groźnej plagi 


(z) — Dla stolicy Bułgarii, Sofii, kru- 
ki I wrony są tem samem, co gołębie 
dla placu Św. Marka w Wenecji i wró- 
ble dla Nowego Jorku: są liczne, mnożą 
się w niesłychanem tempie I wyrządza- 
ja poważne szkody, zanieczyszczając fa- 
sady wszystkich poważniejszych gma- 
chów. 

Stwierdzono, że kruki kosztują rocze 
nie ćwierć miljona lewów. Miasto chęt- 
nie wydatkowałoby tę sumę jednorazo- 
wo, aby pozbyć się tej przykrej plagi. 
Nie jest to jednak takie proste, albo- 
wiem czarne ptaki, które jak prawdzi- 
we zwiastuny nieszczęścia upodobały 
sobie szczególnie gmach parlamentu, są 
bezczelne i przebiegłe. Gdy prezento- 


Pozatem księgi Dao zawierają ina*|wano im naprz. zatrute pożywienie, nie 
sę recept, służących do osiągnięcia dłu-|tknęły go nawet. 


gowieczności, Między innymi jest tam 


Ze strony miarodajnych władz wy- 


szedł nowy projekt, który natrafił jed- 
nak na nieprzezwyciężone niemal trud= 
ności. Mianowicie w Bułgarii panowały 
w ostatnich dniach duże mrozy. Cheia- 
no w związku z tem oblać wszystkie 
ptaki zimną wodą z sikawek strażąc= 
kich, a gdy woda zamarznie na nich i 
uniemożliwi w ten sposób swobodę ru- 
chów — wyłapać je pokolei i wytępić. 

. Projekt ten spotkał się ze sprzeci- 
wem nietylko przyjaciół zwierząt, lecz 
i całej ludności miasta, która wierzy w 
podanie, głoszące, że Sofja ulegnie zni- 
szczeniu z chwilą, gdy zginą jej kruki. 
Żabobonni Bułgarzy karmią gorliwie kru 


| m i FI mm | WOLNA TRYBUNA 
Piękne ręce władcy Abisynji |5=7=:=== 
listów, które zostały dla Niej nadesłane, 


ki, wobec czego wszystkie środki 'prze-. 


ciwko tym ptakom są iluzoryczne, i woj 
na z krukami nie ma żadnych szans zwy- 
cięstwa 


1 


myślnego, który udawał uczucie, nie żywiąc go 
w istocie, Byłaby Pani z takim człowiekiem 
nieszczęśliwa, tembardziej, że czuje słabość do 
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sié do redakcji „Ilustr, Expressu" po odbiór 

„BIEDNE SERCE „ADY” (miejscowość 
mie podana): Droga Panno Ado, mam wreżenie, 
że to są tylko wykręty. ze strony tamtego zna* 
jomego, który gdyby bowiem Panią kochał 
prawdziwie nie robiłby żadnych kwestyj z tak 
błahego powodu. Poprostu znalazł preķst do 
zerwania, Należy jednak wyczerpać wszelkie 
możliwości, Być może zatem, że znajomy Pani 
użył wiadomego Jej pretekstu poprostu, ażeby 
się zemścić, licząc, że Pani raz jeszcze zwróci 
się do niego po wyjaśnienia, Tego niech Pani 
nie czyni w żadnym wypadku, Okazałaby się 
Pani znacznie słabszą i byłaby później krzyw- 
dzona na każdym kroku. Niech Pani zatem 
czeka jeszcze przez pewien czas. Powiedzmy 
dwa miesiące, podczas których należy prowa- 
dzić zwykły tryb życia, widywać się z koleżan- 
kami i znajomymi, może nie stale z jednym, ale 
wieloma kolegami, a na tamtego znajomego nie 
zwracać żadnej uwagi. Jeżeli Panią kocha, 
sam zwróci się do Pani z propozycją wykreśle- 
nla z pamięci tego có było i nawiązania na no- 
wo przyjaznych stosunków, tembardziej, że je- 
żeli nawet czuł się urażony, to przecież Pani, 
podczas Waszej pierwszej rozprawy wyjaśniła 
Mu bardzo wiele rzeczy, Jeżeli zaś nie zechce 
nawiązać poprzednich stosunków —. to należy 
wykreślić go z pamięci, jako czlowieka lekko- 


spódniczek i wciąż ma jakieś spotkania, flirty 
it d, Już teraz ten stan rzeczy raził Panią, 
niech sobie Pani zatem wyobrazi coby to było 
po ślubie, jak cierpiałaby Pani wówczas, Niech 
więc Pani postara się już teraz powoli zapom* 
nieć o tym znajomym, który okazał się dla Pani 
nieodpowiedni i nie łudzić się nadziejami, cze- 
kając jednak na to, co przyniesie dalszy roze 
wój wypadków, Co się zaś tyczy tego człowie» 
ka, który Panią kocha szozerze i nawet zmienił 
tryb życia jedynie poto, ażeby Pani było z tem 
wygodniej, to nie należy lekceważyć jogo uczue 
cia i rozsądnych zamiarów, Ponieważ go Pani 
jednak narazie nie kocha, mie należy spieszyć 
się z wyznaczeniem terminu ślubu, ani nawet 
ustalać daty zaręczyn, Być może, że zczacem, 
jak wspomułonie o tamtym zupełnie się ulotni, 
a stałość. 4 przywiązanie tego nowego człowie* 
ka, uczyńią na Pani wrażenie i obudzą drzemią- 
ce w Jej duszy struny przyjaźni — wówczas 
Pani może zmieni decyzję. Narazie przecież nie 
potrzebuje się Pani spieszyć, mając jeszcze wie- 
le czasu przed sobą. ~- 

„QUO VADIS OTHE?” w RZESZOWIE: 
Przedewszystkiem gdyby Pan uważnie czytał 
„Wolną Trybunę” to przestałoby być dla Pana 
zagadką czy pisze pani czy pan, Nie odpowiem 
Pant tym razem na to pytanie, gdyż czyłając 
ten dział korespondencyj z czytelnikami domy- 
śll się Pan zresztą odpowiedzi na trapiące Go 
wątpliwości. 

Co się zaś tyczy sprawy z „Otuśką” to ko- 
niecznie należy wyjaśnić co się stało 1 czemu 
przypisać nagłą zmłanę Jej zachowania, Podej- 
rzewam, że w tej całej historji brała udział ja- 
kaś trzecia osoba, która poczyniła pewne spó- 
strzeżenia na temat Waszych spotkań, albo też 
najzwyczajniej w świecie oczerniła Pana przed 
Jego znajomą, Pana „Otuśka” źle zatem czyni, 
że zamknęła się w sobie I nie opowiedziała Mu 
o tem, co usłyszała, a co zapewne wpłynęło na 
zmianę Jej zachowania, Biedne dziecko za- 
pewne cierpi terar nie mniej od Pana, ale chce 
być „dumna” | wytrwać w swych postanowie* 
niach do końca. 

Nie wiem czy „Otuśka” ma rację, ponia. 
wat, równie, jak i Pan, nie wiem o co chodzi, 
sle Pan w każdym razie powinien sobie pora» 
dzić, Mężczyzna ma pewne prawo do energlcze 
niejszych wystąpień, szczególnie tam, gdzie cho» 
fai o obronę własnego szczęścia, Należy za» 
tem postarać się spotkać ze swą znajomą I enet- 
gleznie poprosić Ją o wyjaśnienie, Poprostu poe 
winien Pan się czuć obrażony, dotknięty w swej 
ambicji i zażądać wyjaśnień, przyrzekając, je- 
żeli tego kategorycznie zażąda, że później, mo- 
że się Pan z nlg nawet nie spotykać I ją otai 
jać, ule narazie musi Pan wiedzieć o co chodzi, 
Myślę, że się trochę rozczuli i wreszcie powie 
to ją gnębi, a Pan będzie już wiedział, lak po» 
stąpić, Mam nadzieję zresztą, że z tej wielkiej 
chmury będzie niewielki deszcz, bo zresztą a 
zakochanymi zawsze tak bywa. 

PANI MARYSIA W LUBLINIE; Jestem 
dumna z Pani, ponieważ postąpiła Pani bardzo 
tczciwie 1 bardzo ładnie, Cieszy mnie lv. że 
jest Pan taką subtelną i rozsądną kobietą, któ- 
ra raczej woli sama cierpieć, pokryjoma, ani- 
żeli przyczyniać cierpień — inńtym, Myślę, że 
postaniemy przyjaciółkami, 
ADODDÓWODDDODODODAGADDOOBOGO000000 
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natomiast dają prezent kamienicznikom w postaci zmniejszonego podatku 


Nowa większość radziecka ukazuje swe prawdziwe niezamaskowane oblicze 


Łódź, 28 lutego. 

Ponury spektakl w Radzie Miejskiej 
trwa w dalszym: ciągu. Praca w komi- 
sjach radzieckich odbywa się pod ha- 
siem powszechnej wojny przeciwko 
wszystkiemu i przeciwko wszystkim. 
Gdy rozprawiono się już z instytucjami 
społecznemi, gdy odmówiono pomocy 
ERIE ZZ RZY E ORT OWE ZZZŃ 


28 LUTY 1935 ROK. 

Już wczesne godziny ranne przyniosą nam 
niezwykłe przeżycia psychiczne i miłe zdarze« 
nia. Działają pomyślne wpływy dla techniki I 
sztuki, Nastrój ten będzie trwał do godziny: 
10-0j. W okresie tym należy załatwiać intete-| 
sy pieniężne i rozpoczynać procesy. 

Podczas dzisiejszego przedpołudnia dobrze 


jest kupować losy na loterję 1 rozpoczynać bu- 
dowę domu. 


kalekom, chorym i dzieciom, gdy od-| Wojewódzki, który wskazał. 
mówiono łodzianom prawa do nauki i o-<| redukcja obniży poziom pracy w ma- 
światy — wczoraj na posiedzeniu komi-; gistracie, spowoduje tragiczną sytuację 
sji finansowo - budżetowej przyszła ko» materjalną pracowników. 

lej na pracowników miejskich. i Nic jednak nie pomogły. rzeczowe 1 


ł . 0. 
Radni narodowcy oświadczyli, że ;POWważn argumenty. Remumeracje z 


pracownicy miejscy zbyt dużo zarabia. | Staty skreślone i obniżony został o 50 


M procent dodatek komunalny. 
lą I wobec tege należy im zredukować : Ale prawdziwe oblicze ukazała więk- 


e j i z 
emi, Ożwjadezenie o stwo Dł. „ol oieta przy omawiali pok 
ków miejskich są wręcz głodowe. W cią |4U komunalnego od kipiówom tek Pa 
gu ostatnich kilku lat były kilkakrotnie | PO7an0 wów Bec Pion ZE 
redukowane. Przeciętne zarobki waha- OR i pa y Es A 
nae “` pongen a O miesie- |słacjć komornego. Nie zainteresowano 
x dod: kieke M al ig ooeckz mó się polepszeniem doli tych lokatorów, 

dod AMOR al. , ak tod a l znę | "le mówiono o konieczności zredukowa* 
Scy g AR A A ak, p giodują M lila komornego, który dla wszystkich 
aopa w, których zarobki SĄ | pięmtal jest ac nie o R 

ę Ale zaczęto mówić o wielkiej nędzy... 

Przeciwko redukcji pensyj pracowni |kamieniczników. Zaczęto biadać nad 
ków miejskich wypowiedzieli się więc |term, że właściciele domów płacą zbyt 
wszyscy radni z opozycji. Wypowie- |wysokie podatki. I zgłoszono wniosek, 


że taka! 


Południe nadaje się do wyruszenia w po-| dział się także komisarz rządowy inż.'aby podatki te zostały zmnielszone. 


dróż zagranicę i do starania się o poparcie lub! 
protekcję osób na wysokich stanowiskach. 

Godziny popołudniowe zapowiadają się go» 
rzej i przyniosą różne zawikłania i drażliwość. 
Wystrzegać się sprzeczek z współpracownika- 
mi i kobietami. Nie przyjmować podwładnych! 
do służby, we wszystkich sprawach bardzo 
ostrożnie działać, | 

Przez cały dzień dzisiejszy działają niepo- | 
myślne wpływy dla miłości. i 

Wieczór przyniesie różne przykrości 1 nle-. 
notpyarmionta w związku z rodziną | sąsia=, 
ami. 

Dziecko dziś urodzone — dumne, gwałtow- 
ne, energiczne, kochliwe, pociąg do zbytku 1 
przepychu, szczere, wielkie zainteresowanie 
morzem, mało odwagi życiowej. bogate życie 
intelektualne. 


0 umowe 


Od właścicieli nieruchomości miasto 
tmiało otrzymać w nowym budżecie 5 
miljonów złotych. Ta suma w Iwiej czę” 
ści przeznaczona jest na roboty inwesty= 
cyjne. I oto radni narodowcy przęde- 
wszystkiem zaproponowali, aby kamile= 
nicznicy, którzy płacili dotąd 30 procent 
lsodatku od nieruchomości — obecnie 
‘płacili tylko 15 procent, ci zaś, którzy 
płacili 50 procent — imają obecnie pła- 
cić tylko 25 procent. 

Komisarz Wojewódzki słusznie wska- 
zał, że to zachwieje równowagą budże= 
tową, że miasto nie będzie miało pie- 
;niędzy i że wreszcie nakazy płatnicze na 
iten podatek już są rozsyłane. Radni na- 
rodowcy uchwalili ten podatek dla wła= 
ścicieli domów zmniejszyć. 

Na tem posiedzenie zostało wczoraj 
łzakończone. Dziś w dalszym ciągu toe 
jczyć się będą obrady. Cóż nam znów 
Iprzyniosą? Jakich nowych  niespodzia- 
inek należy się spodziewać? 


przemyśle dzianym 


P: zemysł zarobkowy uzależnia swoje stanowisko od 
decyzji przemysłu niezrzeszonego.—Szereg konie- 


rencyj w inspekcji p 


izrzeszonym dzianym i podpisania umo- 


Łódź, 28 lutego. 


(k) Dziś odbędzie się w Inspekcji! wy zbiorowej. 


Obecnie sytuacja przedstawia się w 


RDDOODOOLADODODDODODOOOCO0OO00000900 Pracy ostatnia konferencja w sprawie; 


„.. Podrobione. monety. . 
- 5.1.10 złotowe ~ 


Łódź, 28 lutego. 
(k) Ostatnio pokazały się w obiegu| 
nieudolne falsyfikaty 5 i 10 zł. monet 
pamiątkowych z orłem strzeleckim. ' 
Podrobione monety łatwo odróżnić 
nie tylko przez dźwięk, ale i przez nie= | 
wyraźne napisy. Falsyfikaty odlane Są; 
z cyny i ołowiu. Litery napisu, „Rzecz= 
pospolita Polska“ na podrobionych mo- 
netach są zalane, ząbki zaś na brzegach 
monet — niewyraźne. 


Zatargi w fabrykach łódzkich 


Łódź, 28 lutego. 

(k). — W dniu wczorajszym został 
zlikwidowany strajk w fabryce Norym- 
berskiego przy ul. Kątnej 5. 
- Swego czasu robotnicy otrzymali wy 
mówienia a następnie firma oświadczyła, 
że przechodzi z akordu na dniówki. Ro. 
botnicy nie chcieli się na to zgodzić i na 
znak protestu porzucili pracę. i 

Po dwutygodniowym strajku zatarg 
zlikwidowano. Firma zgodziła się pra- 
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„Matka: rowiedziata, że nie wróci... 


zlikwidowania strajku w przemyśle nie- ten sposób, że pracują wszystkie fabry- 
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Porzuciła czworo dzieci w lokalu gminy żydowskiej 
Łódź, 28 lutego. jlat oświadczyło, że matka opuściła je i 


(kg) Wczoraj, około godziny 11-ej j powiedziała, że więcej nie wróci, 
przed południem, dò lokalu gminy żydo<: , Gdy do wieczora nikt się nie zgło- 


racy 


ki reprezentujące przemysł dziany Śre- 
dni i duży a unieruchomione są zakłady 
w przemyśle niezrzeszonym i zarobko* 
wym, 

Przedstawiciele przemysłu zarobko- 
wógo ośwładczyli wczoraj p. inspekto* 
rowi pracy, że jeśli na dzisiejszej kon- 
ferencji przemysł niezrzeszony podpi- 
sze umówę zbiorową, to w nadchodzą" 
cą sobotę podpiszą umowę na takich sa- 
litych warunkach, A 

Pozatem w najbliższych dniach od- 
będzie się cały szereg konierencyj w 


+ """"A 


wskiej przy ul. Pomorskiej 18 przyszła 
jakaś starsza kobieta z czworgiem dzie- 
ci. Kobietę ową widziano jeszcze przez 
kilka minut, gdy kręciła sie po klatce 
schodowej. 

Po upływie pół godziny jeden z pra- 


cowników gminy zszedł na dół i zoba=, 


sił po dzieci, skomunikowano sie z po-| związku z zatargatmi, jakie powstały w 
licją, która wszczęła w tej sprawie dc=| przemyśle włókienniczym. 


chodzenie. Í dbędzić f i 
Ustalono, że czworo dzieci pozosta- ke paree oska? e O De 


wiła w lokalu gminy Chana Appel, za- 
mieszkała w Kałach pod Łodzia. 
Narazie dzieci umieszczono w miej- 


czył na schodach czworo dzieci. Były; skim domu wychowawczym. 


one same. Najstarsze z nich, liczące 9 


Gdy dwie kobiety pokochają 


jednego mężczyznę—epiicg przeważnie 
bywa bardzo awantiurniczy 


Łódź, 28 lutego. 
) — Pracownice domowe, Janina 
Czyżyk i Eugenja Bartoszewska, żyły z 
sobą w jaknajlepszej przyjaźni, dopóki na 


cować na starych warunkąch, wobec cze drodze ich życia nie stanął nader urodzi 


go robotnicy przystąpili dziś do pracy. 
+a 


Z tych samych powodów wybuchł 
ostry zatarg w firmie Lewy i Hohenberg 
przy ul. Morskiej 3, 

Firma przyjęła do pracy nowych ro- 
botników na dniówki, na co pozostali ro 
botnicy nie chcieli się zgodzić: Gdy 
pertraktacje nie doprowadziły do rezul- 
tatu, wybuchł strajk. Zatarg ma zostać 
zlikwidowany w ciągu dzisiejszego dnia, 


Skróty telegraficzne. 


— Premier dr. Kozłowski wygłosił w sena- 
cie przemówienie, w którem zaznaczył, że nowa 
pożyczka wewnętrzna będzie pokryta przez 
miasta. K 

— Wezorai podpisany został w Londynie 
traktat handlowy polsko - brytyjski. 

Policia warszawska aresztowała dziewie- 
ciu członków warszawskiego komitetu komunis- 
tycznej partii Polski. 

Poseł Polakiewicz, wicemarszałek sejmu 
złożył swój mandat poselski do dyspozycji pré- 
zesa klubu BBWR pułk. Sławka. 

—- Do Austrii przybyło wielu żołnierzy nieme 
ców, którzy zdezerterowali z oddziałów armii 
włoskiej, które miały być wysłane do Afryki. 


wy czeladnik masarski, który zmiejsca 
podbił serduszka obydwu pań. 

Pani Janina, siedząc wieczorami w 
mieszkaniu swych chlebodawców przy 
ul. Legionów 8, marzyła o przystojnym 
czeladniku, zazdroszcząc z całego serca 
szczęśliwszej rywalce, p. Eugenji, pracu 
jącej u lokatorów o jedno piętro niżej, 
która umówiła się z objektem jej marzeń 
na niedzielę popołudniu do kina, 

Do głowy p. Janiny przychodziły naj 
rozmaitsze pomysły, aby przeszkodzić 
temu spotkaniu. Wreszcie zdecydowała 
się posłać nazajutrz do masarni kartkę, 
rzekomo od p. Eugenii i zakomunikować 
komu należy, że wskutek choroby nie 
przybędzie na spotkanie; 

Tak się też stało, Pan Stanisław Bącz- 
kowski, ówże czeladnik masarski, otrzy 
mał liścik i zmiejsca umówił się z panną 
Janiną, która była w siódmem niebie. 

Spacerujących wieczorem po „depta- 
ku", zobaczyła p. Eugenja i domyślając 
się podstępu, wpadła jak dzika furja na 


maną parasolką. Dostało się także panu 


przez 5 minut nie mógł doprowadzić do 
przytomności. 


Epilog tego zajścia rozegrał się wezo- | 


raj przed sądem grodzkim. Pani Eugenja 
Czyżyk stanęła w charakterze oskarżo- 
nej, Do winy przyznała się, oświadczając 
ze łzami, że nie mogła patrzeć, jak jej 
rywalka, taka „szantrapa”, chodzi p 
rękę z jej przyjacielem. 

Sąd uwzględnił wzburzenie p. Euge- 
nii, jako okoliczność łagodzącą i wyniósł 
wyrok skazujący ją na dwa tygodnie 
aresztu z zawieszeniem, 


browskiej, gdzie wybuchł strajk na sku= 
tek niehonorowania umowy zbiorowej. 
Na przyszły tydzień zwołano konieren= 
cję z firmą  Glicensztajna (przędzalnia 
bawełny, ul. Kilińskiego 193), gdzie ro< 
botnikom ni płacono podług obowiązu= 
jącego cennika. 

Pozatem w piątek rozpatrywana bę= 
dzie w inspekcji pracy sprawa zatargu 
w fabryce pluszu Fiustera, Jak wiado* 
mo, po zlikwidowaniu strajku w przes 
j myśle pluszowym, firma nie przyjęła da 
pracy wszystkich robotników. co do= 

prowadziło do strajku. 


Bazžuru amie 


Nocy A) dyżurują apteki: S: Jankie- 
lewicza (Stary Rynek 9), B, Głuchowskieśo (Na* 
rutowicza 6), E. Hamburga (Główna 50), L, Pa- 
włoskiego (Piotrkowska 2305), A. Piotrowskiego 
(Pomorska 91), L, Steckla (Limanowskiego 37). 


100 łódzkich 


Fa 


nauczycielek 


domaga sie w N.T.A. dodatku mieszkaniowego 


Lódź, 28 lutego. 
(k) — Do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego zostało skierowanych 
obecnie około 100 spraw łódzkich na- 
uczycielek w niezwykle charakterystycz- 
nej kwestii. 1 
Z dniem 1 lipca 1933 r. ukazał się 
okólnik, odmawiający dodatku mieszka- 
niowego nauczycielkom, których mężo* 
wie są fauczycielami i pobierają taki do 


swą rywalkę, którą poczęła okładać trzy | datek. 


Ostatnio w N., T, A. znalazła się spra- 


mówił wypłaty dodatku mieszkaniowego 
nauczycielce, której mąż jest nauczycie» 
lem. N. T. A, orzekł, iż gmina musi wy- 
płacać nadal dodatek nauczycielce. — 
W motywach zaznaczył, że nauczycielka 
jest samodzielną urzędniczką i że musi 
otrzymać dodatek mieszkaniowy, który 
jest częścią jej uposażenia, 

Sto łódzkich nauczycielek, pozbawio- 
nych dodatku mieszkaniowego, przesła- 
ło sorawy do N.T. A., oczekując na wy- 
rok, który będzie posiadał charakter za- 


Stanisławowi, którego lekarz pogotowia wa jednego ze samorządów, który od- sadniczy, 
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Jak się „mieszka“ w Łodzi koniom, krowom, wiesrzom 
i kozom?—„Farmy* hodowlane na ul. Napiórkowskiego, 


b) Piosenki udowe "= w wy Amita | Lipowej, Łąkowej i Narutowicza.—Koni najwięcej 
szko owszechne r 30—13.00 17-t 
fona glany Wykonawcy: ganja "RE przebywa na Brzezińskiej i... w śródmieściu 


wrota i Aniela Szlemińska (sopran), 13.00— 

1305 Dziennik ŻYWA 1305—13.10 Z ryn- 

ku pracy. 13,10—13.45 D. c, poranku szkolnego, 
1345—15.30 rahia. 

15.30—15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 

15.35—15.45: Przegląd giełdowy. 

OE Drobne utwory Edwarda Elgara— 


` płyt 
16, 0018.45, R i lekka. 
orkiestra P. R, pod dyr, Stanisława Nawro- 
ta i- Stefan Witas (śpiew), 
16,45—17,00: Lekcja języka francuskiego—lek- 


Łódź, 28 lutego. 

(k) Przechodząc ulicami miasta, nie 
zdajemy sobie zupełnie sprawy, że w 
domach, które mijamy, mieszkają nit- 
tylko ludzie, ale i zwierzęta! Mało kto 
wie zapewne, iż w samem śródmieściu 


Wykonawcy: —| znajdują się wzorowo zaprowadzone o- 


bory i stajnie. Z opracowanego ostatnio 
spisu możemy zobaczyć, iak się „mie- 


Wcale niezłe i wcale pokaźne go- 
spodarstwo, prowadzone na terenie aż 
3,493 łódzkich domów i domków. 

Najliczniejsza grupa zwierząt — ko- 
nie „mieszka“ na terenie III komisarja- 
tu, na ulicach Brzezińskiej, Dolnej, Dre- 
wnowskiej, Franciszkańskiej i Tokarze- 
wskiego. Pozatem najwięcej koni jest... 
w śródmieściu na terenach VIII, VII i 


ściach, gdzie łatwiej o pomieszczenie.— 
Największe „farmy“ hodowlane znajdu- 
ją się na ul. Napiórkowskiego, Dąbro- 
wskiej, Kilińskiego, Śląskiej, choć nie- 
stety nie brak krowiarń w samem śród- 
tmieściu, Obfiitujią w nie ulice Główna 
i Piłsudskiego, gdzie jest kilka obór 
wielkich. Bliskie sąsiedztwo krów stwa- 
rza w licznie zamieszkałych domach fa- 


| z, osi oki Konala, FE i szka“ zwierzętom gospodarskim w Ło-| V komisarjatu. Dalej konie spotkać mo- talne warunki sanitarne. 
Z TREI na, Wiells ok dzi. | żemy w domach zamieszkałych przez Trzodę chlewną spotyka się główni È 
17. 0-805: Łódzka akrzynka pocztowa—omó- Zwierząt tych jest bardzo dużo: jak; dorożkarzy na Chojnach, Bałutach i Ko-| na przedmieściach: Zarzew, Chojny i 
| wi red. Jan Piotrowski. wynika ze spisu, w Łodzi znajduje się; zinach. Radogoszcz mogą się poszczycić naj- 
18.05—18.10; Muzyka (płyty). ogółem 4,365 koni, 2,069 krów, 491 wie-|. Bydło rogate, krowy, rozmieszczo= | wiekszą ilością tłustych i dobrze spasio- 
| 18.10— 18:15; Repertuar teatrów. : A ; WIĘKSZĄ cią Mustye u; PASI 
| 18, 15118.45, Florent Schmitt Tragedja Salome | DTZY» 135 owiec i 329 kóz. ne są w Łodzi głównie na przedmie-| nych gia czy KAR że 
| op płyty z objaśnieniami). PRZY EYE eaaa. R iaer eeoa i w samem śródmieściu widok wieprza 
| EE r S O literacki | IINU ORSTA | jest rzadkością. Na terenie X-go komi- 
| 19.00—19.20. Duety w wykonaniu Wiktorji sarjatu — jak wynika ze spisu — prze- 
Skwizozewskiej (opran) 1 Ady Kamiet- | Perypet, a Z wielką wygraną we Lwowie bywa znaczna ilość tych zwierzat. 
| 19, ARA Pandai A aban j À Na przedmieściach hodowane są rów 
o W ku te © Kupiec i subjekt w roli rywali (BŁON ARTE 
19,45 odj f = ; 
Lig płyt elodje z filmu „Król Jazzu" _ Lwów, 28 lutego. |swoje nazwisko, wobec tego prosi O|jnwentarza w Łodzi okazało się, że w 
1048-1950 Odczytanie programu na dzień na: j PAY WWO PANOSU wstrzymanie wyplaty wygranej, aż do| mieście naszem w dzielnicach central- 
sfer, grających na loterii państwowej, rozstrzygnięcia sporu. nych są do któ hodzić = 
9, ą domy, które uchodzić mogą ra 
p: n- s Konsert wieczorny, Wykonawcy: wywołała sprawa wielkiej wygranej} Tymczasem jednak Taube udał się ZE | czej za folwarki, niż za kamienice mie- 
orkiestra symf, P, R, pod dyr. Józefa Ozi- 100.000 zł., która padła na los sprzedany |swą narzeczoną do Generalnej Dyrekcji | szkalne w sercu przeszło półmilionowe- 
„mińskiego I H. Hoels (flet — tr. z Katowie)|we Lwowie. Posiadacze 3-ch Ćwiartek | Loterji Państwowej w Warszawie i ode- go miasta, Na wielu posesiach przy ul. 
ZE Dziennik aga (PM otrzymali już należne im wygrane, tylko |brał wygraną 20,000 zł., które umieścił | T;powej, Leszno, Łąkowei. Narutowi- 
21.00 21 75, Kosa z e „Sonaty, ‘L. van |SZWarty właściciel losu narażony jest o- |w B. G. K. Na skutek powstałego sporu cza, Śródmiejskiej a nawet Piotrkow- 
| PRI > w wk. Masa r. Dec pO owraneł mial ntawo ła wracalnóa (ora natusczonych zatrzy: JO zasydnją się ksoyłiarnie I stajnie 
| Payta eyiti ST Wielkopolska" — plod- zapisany w kolekturze jako właściciel |mano na dworcu we Lwowie, skierowu-, , , Władze czuwające nad zdrowotno- 
wydłodz, Zenon: Kosidowski So losu subjekt owocarni Szwadrona przy ļjąc ją do wydziału śledczego. ścią miasta przystąpią w najbliższym 
| Poznania a. ul. Batorego 42, Ezriel Taube. Gdy Ru- Po zbadaniu, sprawę skierowano doj czasie do usunięcia z dzielnic gesto za- 
j 22.00—22,15: Koncert reklamowy. piec dowiedział się o wygranej, zawia=|prokuratury, na skutek doniesienia | mieszkałych wszelkiej zwierzyny hodo- 
| E EEA ZA taneczna — płyty. domi? za pośrednictwem adwokata ko- Szwadrona, że subjekt popełnił przy-| wlanej. Być może, że wiele ulic straci 
ZDZ, ea Apit M eteorologiczne dla |lekture, że był posiadaczem szczęśliwe- właszczenie. przez to swój charakter „sielankowy', 
' komunikacji lotniczej. go numeru. W |-ej klasie 32 loterii sub- Do załatwienia sprawy pięniądze niej ale uSSZKAŁCy ORZEC i ge z 
| 23.05-23.30: TD, ©: muzyki tanecznej. jekt samowolnie wykupił ćwiartkę na zostaną nikomu wydane. "Ulgąo" kn i ; 
Ji 
p (w złocie) 


Dziś =": pączkach 10 zł. 


Piac Wolności 4, tel. 215-63, — „Ziemiańska'* Piotrkowska 76, tel. 211-11, — 
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„Józef Piątkowski” 


Piotrkowska 126, tel. 136-33, — Pabjanice, Zamkowa 7, tel. 114 


odległości od nich zatrzymało się wiel- | go, iego wozu. Manipulując koło siedze- 

kie brunatne auto, z którego wysiadł nia, przekonał się nie bez zdziwienia, 

mistrz aem satanistów — dyrektor| że znajduje się pod niem wielka skryt- 

Czelińs ka, w którą mógł się wsunąć z łatwoś- 
Ten ademi susami podkradł się pod | cią. 


Na widok obu swoich daw” 


87 


— Tak jest! On jest tym, który w 
zbrodniczej bandzie nosił przydomek mi- 
strza! przyznała Henrietta. 

— A ja zaaresztowałem zupełnie nie- 
winnego człowieka! Ach, jakiż osioł ze 
mnie! — krzyknął Wattson. 

— Co do tego ostatniego, zgadzam 
sięz panem najzupełniej! — nie bez sa- 
Pe ej przyznał Warnin. Poczem do- 
dał: 

— Musimy w tej chwili jechać do 
Dreźnic. Kto wie, czy uda nam się jesz- 
cze uprzedzić łotrów i unieszkodliwić 
ich, nie pozwalając, ażeby odebrali nam 
nasze djamenty! 

— Kiedyż ten przeklęty Czeliński wy- 
jechał stąd? — zapytał Wattson. 

— Wczoraj o jedenastej weczór! — 
ponformował go zapytany. 

Komisarz spojrzał na zegarek i skon- 
statował ponuro: 

— Teraz druga w południe... Według 
wszelkich prawdopodobieństw skarb zo- 
stał już dawno wykopany przez oprysz- 
ków: jeśli nie przez obu braci Owsów, 
to przez samego Czelińskiego! 

Nowe przekleństwo wywarło się z 
piersi byłego więźnia Johannisburgu. 


ROZDZIAŁ 74. 
TAM, GDZIE ZAKOPANO SKARB. 


Na niebie ukazał sie pierwszy świt, 
krótka noc lipcowa kończyła się. 

Mała kapliczka, stojąca na południe 
od Dreźnic, na dalekiem rozstaju, była 
w tej chwili dziwnie samotna i taiemni- 


Księżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester 


wyłoniło się 
dwuch ludzi: jeden wyższy „a drugi tro- 
chę mniejszy garbaty. 

Byli to dwaj bracia Owsowie: Jan i 
Piotr, którzy po całej odysei przedostali 
się wreszcie z pod Czorsztyna do Dreź- 


Nagle z ciemności 


nic, ażeby odkopać tu skarb Ludwika 
Dreźnickiego i Zygmunta Warnina. 

Opryszkowie spojrzeli na kapliczkę, 
poczem rzekli zgodnie: 

— To tu! 

Obeszli ją od tyłu. Oczy ich rozjaśni- 
ły się znalazłszy tam samotny polny ka- 
mień. 

— Wszystko zgadza się! — mruknął 
uradowany grabarz. 

Bez żadnych wstępów przystąpili do 
dzieła. Najpierw odwalili kamień, po- 
czem rozpoczęli małemi. przyniesione- 
w tym celu łopatkami odgarniać zie- 
mię. 

— Tylko spieszmy się! — przyna- 
glał Piotr. 

Jako były grabarz miał niemało 
wprawy. Aczkolwiek łopatki były nie- 
wielkie, wkrótce obaj pracujący wyko- 
pali spory dół. 

To już musi być niedaleko! — 
mruczał Jan. 

_ Prawie w tej samej chwili z ust gaT- 
busa wyrwał się okrzyk triumfu, albo- 
wiem łopata jego natrafila na coś twar- 
dego i nieustępliwego. Lecz pokazało 
się, że triumfował zawcześnie, albowiem 
był to tylko zwykły kamień. 


Pracowali więc dalej zawzięcie. Tak 


zajęci nie zauważyli nawet, że w pewnej 


kapliczkę. 
nych spólników, szybkim ruchem wy- 
dobył z kieszeni rewolwer. Oczy jego 


Wnet potem Czeliński powrócił i po- 
jechał dalej, sami nie wiedząc, jakiego 
niebezpiecznego wiezie ze sobą pasa- 


pałały dziko, gdy wymierzył starannie | żera. 


w stronę pochylonego Piotra Owsa. , 
— Zapłacicie mi 
mruknął sam do siebie. 

Zanim 
cyngiel, uczuł nagle tak straszliwy Cios, 
wymierzony w skroń, że nie jęknąwszy 
nawet, zwalił się na ziemię. 

A pogromca jego — detektyw Hen- 
ryk Petroń, z rewolwerem w garści zbli- 
żył się w stronę obu zajętych pracą 
cpryszków. 

Od początku nie bardzo wierzył w 
hipotezę, jakoby mistrzem  zbrodniczej 
bandy był hrabia Osten-Topolski. Po- 
dejrzenia swoje skierował zupełnie w 
inną stronę. Fakt, że ślady kół samo- 
chodu, przy pomocy którego wywiezio- 
na została Magda Dreźnicka, pochodziły 
wyraźnie od kół wozu Czelińskiego, po- 
twierdziły w zupełności jego domysły. 

Podczas gdy komisarz Wattson ści- 
gać począł hrabiego Osten-Topolskiego, 
Petroń rozpoczął pościg za zbrodniczym 
przemysłowcem. 

Przez cały dzień szukał go nadarem-i 
nie: nic zresztą dziwnego, ponieważ 
Czeliński bawił w tym czasie w Czor- 
sztynie, Wreszcie tej nocy, kiedy pa” 
trolował pod jego mieszkaniem. zupeł- 
nie przypadkowo ujrzał wyłaniający się 
z ciemności zakurzony i sfatygowany 
samochód przemysłowca. 

Fakt, że Czeliński nie zajechał do 
garażu, ale zatrzymał się na ulicy upew- 
nił detektywa, że przemysłowiec praw- 
dopodobnie zatrzymał się tylko na 
chwilę, poczem w dalszym ciągu kon- 
tynuować będzie swoją podróż. 

Kiedy Czeliński znikł na chwilę w 
bramie kamienicy, w której mieszkał, 
Petroń wsunął się szybko w głąb kryte- 


W czasie drogi, Petroń, podnosząc 


za wszystko! —|od czasu do czasu poduszki, pod które- 


mi leżał, skonstatował, że Czeliński je- 


jednak zdołał pociągnąć za,dzie w stronę Dreźnie. 


Wreszcie po niezbyt długiej, ale sza“ 
lenie zato szybkiej jeździe, wóz zatrzy- 


(mał się. Czeliński zeskoczył szybko z 


auta, ażeby ewentualnie przeszkodzić 
braciom Owsom w wykonaniu skarbu. 
Lecz w chwili, kiedy brał ich na cel, 
unieszkodliwiony został przez znakomi- 
tego detektywa, który wypełznąwszy z 
WOZU, przeszkodził mu w iego zbrodni- 
czym zamiarze. 

Zostawiwszy poza sobą przejiysłow- 
ca i odebrawszy mu — na wszelki wy- 
padek — rewolwer, zbliżył się detektyw 
w stronę zajętych kopaniem dołu braci. 

baj opryszkowie, usłyszawszy na- 
gle ostrą komendę: „Ręce do góry! r — 
oniemieli poprostu z przerażenia. Jakiś 
czas, spoglądając na detektywa, trzy- 
mającego w obu rękach szybkostrzelne 
rewolwery, stali niby zaklęci. 

Detektyw rozkazał im wyjść z do- 
łu, a zbliżywszy się do Jana, szybkim 
ruchem nałożył mu na przeguby rąk 
kajdanki. 

Piotr, widząc, że niema nic do stra- 
cenia, zdobył się na szaloną decyzję. 
Szybkim, jak drgnięcie powiek. ruchem 
sięgnął do kieszeni, ażeby wyciągnąć 
z niej browning i skierować w stronę, 
zakładającego właśnie kajdanki na ręce 
Jana, Petronia. 

Lecz aczkolwiek działał błyskawicz- 
nie, jeszcze bardziej błyskawiczny oka- 
zał się detektyw, który w tym samym 
niemal ułamku sekundy dał ognia do 
zbrodniczego brabarza. 


(Datszy, ciąg jutro) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — lira- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią „uwagi, 
~ Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 


„Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 


żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, -wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznaną kobieta, 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska, 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosli wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 


*tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
"że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 


jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 

orza, tltmacząc się 'przywidzeniami 


=Jąc8 'Grzez. 
l. nerwową chorobą. 


drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na talemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, "lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 


"miarzem jest prokurator Piotr Czybirski, 


"przestępców pod przydomkiem „Goryl“, 


I 


W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Žaby“. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa sie Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 


kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w ayie wykrycia zorodotaray 

ieczorem Hanka wpada do garderoby Grze 
gorza, prosząc go o pomoc, gdyż policja chos ją 
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą po- 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie 
tego przyrzeczenia. 

Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty, 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 
zwyrodnialca, Filipa Batożka, 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać 
jego żoną i zamierza otruć się karbolem. — 

ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, 

Andrzej -Fronczak, jedyny człowiek w tym do- 
mu, któ był dla niej dobry. Dowiedziawszy 
się, że anka kocha się nieszczęśliwie w Grze- 
gorzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- 
myśliła sprytny fortel, 

- Oto wysłała Grzegorza o oznaczonej godzi- 
nie na miasto, a podstawiła przekupionego mło- 
dzieńca, który odegrał role, Grzegorza, zacho- 
wując się brutalnie wobec Fronczaka i oświad- 
czając, że Hanki nigdy nie pokocha. 

Nie było więc innej rady: — Hanka została 
żona Batożka,, 

Od ej chwili rozpoczęło się dla niej nowe 
pasmo udręczeń. Batożek był człowiekiem bo- 
fatym, mieszkał w luksusowych apartamentach, 


„ale dla niej przeznaczył nędzny pokoik z zakra- 


towanem oknem, aby nie uciekła od niego. Była 
więc jego więźniem. 


Gai Mmmm UJ 


AKA 


był jej| ; 


Sensacyjny rom 


— Pamiętasz?.. Tego samego dnia 
zwróciłeś się do mnie z pytaniem, czy 
może kocham kogo innego... 

— Przypominam sobie... 
go? 

— Powiedziałem ci wtedy, że oprócz 
Julity nie kocham nikogo... To było 
kłamstwo! 

Stary Lubow próbował podnieść Się 
z krzesła, lecz sprawiało mu to zbyt 
wiele trudności, więc tylko westchnął 
ciężko i wyprostował głowę syna, by 
lepiej mu się przyjrzeć. Grzegorz pa- 
trzał mu prosto w oczy, nie mrugnąw- 
szy powieką, 

— Kochasz... 
Tak! 

— I chcesz porzucić córkę hrabiego 
Krasnowskiego?.. Chcesz złamać sło- 
wo dane jej ojcu w przedśmiertnej go- 
dzinie?.. Któż to mówi?.. Ty — syn 
mój?!... 

— Nie przyrzekałeś przecie hrabie- 
mu, że jego córka zostanie moją żoną! 

„— Ale miałem się nią opiekować do 
końca Żżycia!.. A po mojej Śmierci ty 
miałeś przejąć ten obowiązek na sie- 
bie!.. Lubow nie łamie swego słowa!... 
Raczej zginie, a honoru swego nie 
splami!.... 

Konstanty Lebów zamilkł. 
głębiej wżarły mu się w twarz. 
dem chwytał powietrze. 

— Kogo kochasz?.., — zapytał wre- 
szcie zmienionym głosem. 

— Biedną, nieszczęśliwą kobietę... 


Cóż z- te- 


inną? 


Bruzdy 
Z tru- 


Żonę szaleńca i zwyrodnialca, który ja| 


ans współczesny 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
AAO 


— Dobrze, ale jak to . przeprowa- 


dzisz?... 
— Nie wiem... Zrobię wszystko co 
będzie w mojej mocy, aby ta kobieta 


została moją żoną.... 

— Zamilcz! — krzyknął -nagle Lu-|n 
bow. — Ja się sprzeciwiam temu sta- 
nowczo!.. Słyszysz?! Nie pozwolę na 
zerwanie z Julitą!... Przez tyle lat ma- 
rzyłem o tem, że synową moją będzie 
hrabianka Krasnowska... Przez tyle lat 
dążyłem do tego celu, a teraz, gdy zbli-| 1 
żamy się do urzeczywistnienia naszych 
marzeń, chcesz poślubić inną?... Zasta- 

nów się; Grzesiu... Przecie ty mnie" ko- 
chasz.. Sam mówiłeś, że oprócz mnie 
nie masz nikogo JR świecie... I ja oprócz 
ciebie nie mam nikogo... Proszę cię, nie 
sprzeciwiaj się woli twego -ojca, który 
pragnie tylko twego szczęścia... Cóż ci 
przyjdzie z miłości do tamtej, biednej 
mężatki ?... Zwalisz sobie na głowę zby- 
Miłość szybko minie, 
Słuchaj ojca... 


teczny kłopot... 
pozostaną tylko troski... 
Ja ci źle nie życzę... 

Grzegorz zakrył twarz rękoma. Sta- 
ry Lubow przytulił go do siebie i mó- 
wił dalej drżącym głosem: 

— Pozwól mi wierzyć do ostatniej 
chwili mego życia, że Julita będzie two- 
ją żoną, że syn kamerdynera został zię- 
ciem hrabiego... To będzie mój najwięk- 
szy triumf w życiu... A wiesz przecie, 
że życie moje nie składało się z samych 
triumfów... Więcej było klęsk niż zwy- 
cięstw... Nie odbieraj mi tej ostatniej 
radości.. 


Grzegorz opuścił dłonie, ic) 


dręczy w okrutny. SPORG Pye Hanke Ba-| drżącą zapłakaną twarz. 


teżkową. 
— A więc MĘŻAŁKĘP.. 
sithe 
— Dicze, 


Ty? Grze- 


gdybyś ją widział... Jest 


piękna jak wiosenny poranek i dobraj głosem zwyciężonego, 


jak anioł... 


Rozdział 23 
Jej zemsta 


Batożek był człowiekiem przewidu- 
jącym. Nie mógł się wyrzec swych na- 
logów, ale jednocześnie nie chciał da- 
wać Hance ewentualnych powodów do 
rozwodu. Dlatego też urządził sobie 
| komfortowe dwupokojowe. mieszkanko 
przy ul. Wielkopolskiej, specjalnie prze- 
znaczone na spotkania z osobami, któ- 
rych obecność w jego oficjalnych apar- 
tamentach była dlań niezbyt wygodna. 

Tam również wyznaczył spotkanie 
Julicie, na którą czekał właśnie już od 
piętnastu minut. Na stole stała trady- 
cyjna flaszka wina. Batożek siedział na 
szerokim tapczanie i przeglądał ilustra- 


je. 

Nieśmiały dzwonek przerwał mu gi. 
czynność. Batożek sam sobie usługiwał 
w tem mieszkaniu. Otworzył drzwi. Na 
progu stała Julita. 

— Proszę... — rzekł z uśmiechem. — 
Niech pani pozwoli... 

Julita rozeirzała się po pokoju. 

i a Ładne mieszkanko pan sobie urzą- 
Ził... 

Usiadła na krześle. Podniosła woal- 
kę. Batożek podsunął jej papierośnicę. 

Wyięła papieros i uderzyła mundsztu 


Grzegorz ma wyrzuty sumienia, że nie zao-|kiem o blat stołu poczem wsunęła do 
piekował się Hanką i chce się zrehabilitować. | ust, 


Przedtem iednak wszczyna na ten temat roz- 
mowę z ojcem, wyrażając się podejrzliwie o 
Julicie, 

— Nie wiem co ci się nie podoba w córce 
hrabiego  Krasnowskiego». odparł stary 
Lubow. Gdybyś wiedział co to była 
za rodzina w Rosiil.. Ród ten wywodzi 
się z Litwy, dziś hrabia Krasnowski byłby nie- 
wątpliwie dobrym Polakiem!../ Nie pozwolę nic 
złego powiedzieć o córce hrabiego Krasnow- 
skiegol.. 

— Tak, ojcze, ale... 
gorz. 


— Ale co?.. 
— Ale ja skłamałem..- 
— Kiedy skłamałeś... 


— nie dokończył Grze- 


— Czekam... — szepnęła, przygląda- 
jąc mu się wyczekująco. 

.— Przepraszam, na co?... 

— Na ogień!.. Jakże pan mógł za- 
pomnieć!... 

O, przepraszam... To był tylko 
maleńki rewanż z mei strofy... 

— Rewanż?.. Jak mam to zrozu- 
mieć?... 

— Pani zapomniała kiedyś o mnie, 
skolei ia pozwoliłem sobie na ten luksus 
zapomnienia... 

— Zaczyna pan od zjadliwości... 


Czy 


O co chodzi? tylko poto wezwał mnie pan tutaj?... 


„4 EAZA 


zs mea NB WIĘC? Zgoda? 
Twarz syna przylgnęła do twarzy 
Ojca. 
— Zgoda... 


szepnął znękanym 
który poddaje 
się po długiej walce. 


| —O;,nie... Chodziło mi o pewną przy 
[Stuge 

— Słucham pana... 

— Czy zechciałaby pani udać się ze 
mną na pocztę? 

— Na pocztę?,.. Poco?... 

— Musimy tam zrobić wielką awan 
turę!... Bo to skandal, proszę pani!. 
Proszę sobie wyobrazić, że przed kilku 
laty wysłałem dó pani list i poczta do- 
za nie dostarczyła mi odpowie- 

ihe 

Mówił to tak poważnym tonem, że 
Julita dopiero w ostatniej chwili połapa- 
s się, iż to kawał... Ale przełknęła tę 

gułkę również i odparła: 
i — Pan jest dziś wyjątkowo zgryź- 
iwy. 

— Ja?... Pani się tylko tak zdaje... 

Nie spuszczał z niej oka. Jego upor- 
czywy wzrok żenował ją ogromnie, 

— Czemu pani się tak przygląda? 

— Pani się bardzo zmieniła... 

— Czy na korzyść?... 

— Nie wiem, to się okaże.. 

— Jak mam to zrozumieć?... 

— Nie bawmy się w odgadywania re-: 
busów... Zresztą, nie warto o tem mó- 
wić... Napije się pani?... 

Nalał dwa kielichy. 

— Za pani zdrowief... 

Odstawi pusty kielich i usiadł przy 
niej. 

— Pan się również zmienił... 
kła, przyglądając-mu się zbliska. 

— Siwych włosów jeszcze pani nie 
znajdzie na mej głowie... A. zmieniłem 
się, bo... wszystko się zmieniło... Proszę 
sobie wyobrazić kilka lat temu: — wy- 
syłam do pani rozpaczliwy list miłosny... 

— Nie mówmy już o tem! 

— Dlaczego?... Mnie to właśnie spra- 
| wia wielką przyjemność... Więc wysy- 
łam do pani rozpaczliwy list miłosny, a 
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pani nie raczyła nawet odpowiedzieć... 
ziś — wysyłam tylko kilka słów: — 
„Czekam na Panią we środę, 20 lutego, 
o godzinie 4-ej po południu* i to wy- 
KS He-he-he... Czy to nie $Śmiesz- 

?...Proszę, wino czeka... 

a enai kieliszki. - 

— Swoją drogą podziwiam pani bez- 
czelność... 

— Cóż to znowu za arogancja ?... 

— To nie jest arogancja, proszę pa- 

. To jest stwierdzenie faktu... Pani 
Sa nie spodziewała się, że spotka- 
my się kiedykolwiek... -A jednak w ży- 
ciu różnie bywa... Jakże mogła się pani 
tak zmienić zupełnie? — zapytał, 
kładąc specjalny nacisk na ostatnie sło- 

wo. — Nie wiedziałem wcale, że pani 
jest hrabianką! i 

Julita zerwała się z krzesła. 

— Zabraniam panu o tem mówić! ~ 

— Dlączego?... Czy to pani sprawia 
jakąkolwiek przykrość?.. Dziwię się... 
Jabym naprzykład był bardżo zadowolo- 
ny, gdyby mnie nazywano hrabią... Ty- 
tuł dziś wiele znaczy.. Można dostać 
przynajmniej kredyt... 

— Niech pan nie kpi... 

— To nie są kpiny... Ja doprawdy nie 
wiedziałem, że pani jest hrabianką... 
l nie wiedziałem nawet, że... 

— Niech pan zamilczy!... 

— Przepraszam... Skoro panią to tak 
denerwuje, przestaniemy rozmawiać na 
ten temat. Ale moje uznanie... Pani umie 
urządzać się w życiu, a to dziś grunt... 
Trzeba rozpychać się łokciami, bo w 
przeciwnym razie zadepczą cię i zgi- 
niesz.. Dziś walka o byt nie zna żad- 
nych skrupułów... Kto pierwszy ten lep- 
szy... Taaak... Ale czy pani sądzi, że 2 
kombinacja uda się na dłuższą metę?. 
Powiedzmy, że ja będę milczał... Ale s 
przecie inni... Pani miała bogatą przesz- 
łość mimo tak młodego wieku... 
Przysunął się do niej. Wzrok iego 
spoczął na jej rozchylonych wargach. 
— Ai mnie może się czasem coś 
wypsnąć niewłaściwego... Co wtedy bę- 
dzie?.., Pani milczy?... A czy zechce pā- 
ni teraz odpowiedzieć na mój list, wy- 
słany sprzed kilku laty?.. Czekam na 
odpowiedź... Tak, czy nie?... 

Julita nie poruszyła się nawet. Sie- 
działa jąk posąg. Tylko pierś falowała 
coraz śwałtowniej. 

— Chcę być dżentelmanem... Nie u- 
yam przemocy... Żądam od pani od- 
powiedzi... 

Jego ręka spoczęła na jej ramieniu. 
— Pani mi jeszcze nie odpowiedziała. 
Czekam... 

Julita przechyliła głowę. Usta jej roż- 
chyliły się bardziej. 

Batożek porwał ją w swe ramiona i 
usta ich złączyły się w długim pocałun- 
u. 


— Rzeczywiście, bardzo tu ładnie u 
ciebie... — rzekła po godzinie, wciąga- 
jąc rękawiczki i rozglądając się jeszcze 
raz dokoła. — Masz gust w dobieraniu 
drobiazgów... Te obrazki na ścianie. są 
naprzykład bardzo miłe... 

— Cieszy mnie twe uznanie... — od- 
parł Batożek, kłaniając się z uśmiechem. 
Podała mu rękę. 

Kiedy się znowu zobaczymy, za- 
pytała, przechylając wdzięcznie główkę. 
sobotę... Czekam o tej samej 


porze... 

— Doskonale... Bądź zdrów, najdroż- 

szy... I pokłoń się twej małżonce... 
Batożek zmarszczył brwi. ý 

— Znasz ją?... 

— Widujemy się prawie codziennie, 

więc dlaczego nie miałabym jej znać? 

— Jakto widujecie się?.. Chciałaś 

powiedzieć „widywałyśmy się"... Ona 

pracowała w „Albatrosie*... 


— Nie mówię o iei przeszłości, lecz 
o teraźniejszości... 
— Jakto, więc teraz ją widujesz?... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Wiktor Miller 
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EXSNESS 


ces radomskiego „Kuby-rozpruwacza 


` 28.1 


Ar. 59 


Potworne zbrodnie sadysty. — Jak Bednarski zadusił swą 18-letnią 
kochankę. — Morderca poddawał żonę strasznym torturom 


Radom, 28 lutego. 

Na ławie oskarżonych sądu okręgo- 
wego w Radomiu zasiadł Stanisław Bed- 
narski, oskarżony o zabójstwo Genowe- 
fy Karczmarczykówny, swej kochanki, 

Bednarski ma w Radomiu ponurą 
sławę sutenera i sadysty. W. sferach 
półświatka radomskiego nosił przydo- 
mek „Kuby Rozpruwacza”. Akt oskar- 
żenia zarzuca mu, że w dniu 3 marca 
1934 r. w godzinach wieczorowych w 
mieszkaniu na ulicy Szpitalnej zmasa- 
krował swą kochankę tępem narzę- 
dziem i zadusił ręcznikiem. Bednarski 
przyznał się do winy i szlochając opowie 
dział szczegóły strasznej zbrodni. 

Karczmarczykównie sprzykrzyło się 
dalsze pożycie z okrutnym  sadystą. 
Postanowiła opuścić Bednarskiego H wy 
jechać do innego miasta. Dowiedziaw- 
szy się o tem, Bednarski wpadł w szał. 

Po pijanemu rzucił się na nią, powa- | 
lił na ziemię i zadusił. Po dokonaniu 
mordu ukrył ciało w worku i nocą za- | 
niósł do starego ogrodu, gdzie trupa w | 
worku zakopał, 

Po powrocie do domu, zdezynfeko* 
wał mieszkanie, spalił palto, ubrania i 
krawat. 

Rozpowszechniał wśród znajomych 
wieść, że Karczmarczykówna wyjechała 
w nieznanym kierunku. 

Wkrótce po zbrodni wyjechał do 
Brześcia, do swej żony Sólczyńskiej, z 
którą żył w separacji i zaproponował jej 
ucieczkę do Rosji Sowieckiej przez 
Stołpce. Podróż ta spowodu wielkich 
trudności nie doszła do skutku. 


Na przewodzie sądowym wyszły na 
jaw wstrząsające momenty z życia mor- 
dercy. Nad swą żoną Solczyńską ZNĘ- | 
cał się nieludzko, Kopaniem i biciem 
czterokrotnie spowodował u żony, bę- 
dącej w ciąży, poronienia. Gdy go żo-. 
na prosiła o. pochowanie noworodków 
na cmentarzu, 


CHCIAŁ JE DAĆ NA POŻARCIE 
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Gdy żona w jakiejkolwiek sprawie | 
okazywała mu nieposłuszeństwo, znęcał 
na pod- 
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1t Listopada 16 (fonstantynowska) 
dobrze ogrzana 


Nadprogr: Skrzyd 


wórku na klocu rzeźnickim i tasakiem 
groził jej śmiercią. 

Podobne było postępowanie z mło- 
dziutką zaledwie 18-letnią Karczmarczy 
kówną. Gdy swemu „chlebodawcy” i 
„opiekunowi ' przynosiła zarobek z fab- 
ryki, wynoszący 75 zł. miesięcznie, był 
niezadowolony. Zmuszał ją stale do nie 
rządu, zapraszał do siebie podejrzane to 
warzystwa, 

Przewód sądowy odsłonił również 
młodość mordercy. Wychowywał się na 
ulicy, zdala od rodzinnego domu. Miał 
sławę awanturnika o  nieokiełznanym 
temperamencie. Wyłamał się z rodzin- 
nego trybu życia, za co był bity i kato- 
wany przez ojca. Za karę ojciec zamy- 
kał nielubianego Staśka w piwnicy na 
łańcuchu, 


Chłopak obracał się w sferach pół- 
światka, zaraził się chorobą weneryczną 
i zdradzał objawy nienormalne, 


Obrońca adw. Stupnicki 
zbadanie psychjatryczne skazanego, po- 
wołując się na burzliwą młodość oraz na 
fakt istnienia w bliskiej rodzinie umysło 
wo ~ chorej. 


Sąd odrzucił wniosek obrońcy. Za- 
chowanie się Maer, i mordercy 
podczes rozprawy było nadzwyczaj spo- 
kojne, 

Zeznania świadków wypadły naogół 
bardzo niekorzystnie dla oskarżonego, 
,Odsłoniły one ponurą przeszłość Bed- 
'narskiego, W. oświetleniu zeznań świad 
ków Bednarski zdradzał objawy psycho* 

" patyczne. 


wniósł o‘ 


Prokurator w swem przemówieniu pod 
niósł niezwykłe rozwydrzenie moralne 
oskarżonego. Oskarżyciel publiczny do 
magał się wyeliminowania Bednarskiego 
ze społeczeństwa, kończąc wnioskiem 
o RYS wymiar kary. 

Obrońca Śłupnicki podkreślił, że Bed 
narski działał w stanie silnego wzrusze* 
nia. Obdarzał kochankę zbyt silnem u- 
czuciem, aby mógł pozwolić jej na odej- 
ście do innego mężczyzny. Dalej obroń* 
ca zaznaczył, że powodem zamordowa* 
nia była silna miłość i zazdrość, 

Późnym wieczorem sąd wyniósł wy» 
rok, skazujący Stanisława Bednarskiego 
na 8 lat więzienia. W motywach swych 
sąd uznał, że oskarżony działał w stanie 
silnego wzruszenia, 


Zastrzelił młodą kobietę i pozbawił się życia 


Krwawa tragedja w Janowie Miejskim. — N ezwykły list do męża zabitej 


Katowice, 28 lutego. 
"Niezwykła tragedja rozegrała się 
wczoraj po poludniu w mieszkaniu ro- 
botnika, Józefa Morysa w Janowie Miei 
skim przy ul. Kolejki Konnej 1. 
Między godz. 15 a 16 lokatorzy tego 
domu zostali zaalarmowani strzałami, 


KREATYNINY 


OODODDODAGADAOOOGOGADOCAODOOOĄ 


PARCELE ; 
BUDOWLANE 


Retkińskiej „ do. sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 


È 

Poznańskiego, w dni pow- Q 

5 szednie od 10—12 i od 4 © 
o - do 6 popołudniu, x 


PADODOODDDDDODODODODODOBJOOOOOE 


OFE GE WST 


HE, 


i dni następnych! 


Passepattout i bilety ulgow 


Dziś i dni następnych! 


Paramountu. 


przy ul Krzemienieckiej + 9 Qla 


jakie rozległy się w mieszkaniu Mory- 
sa. Gdy wtargnęli do wnętrza, oczom 
ich przedstawił się straszny widok. Na 
podłodze leżały w kałuży krwi dwa 
ciała ludzkie, Była to 26-letnia żona 
Morysa, Julja, oraz 24-letni Wincenty 
Depta, również robotnik kopalniany, 

Niezwłocznie zaalarmowano policję, 
oraz wezwano Morysa. 

Jak wykazało dochodzenie, Depta 


Przy mordercy i samobójcy znale- 
ziono list, adresowany do Morysa, w 
któryin przeprasza On go za zastrzele= 
nle żony, jednak nle podaje bliżej mo- 
tywów zbrodni. | 

Gdy w mieszkaniu Morysów roz- 


grywało się to krwawe zajście, dwoje 


ich dzieci bawiło się na podwórzu. 

- Prawdopodobnie Depta utrzymywał 
bliższe stosunki z Morysową i na tem 
tle rozegrała się ta krwawa tragedia. 


je w głowę, a następnie sam pozbawił] W sprawie tej prowadzą jeszcze wła- 


ERZEN najpierw Morysową, trafiając 
| 


s'e życia, strzelając sobie w skroń. 


Poraz pierwszy w Łodzi ostatni film z oryginalnemi, da 
wno niewidzianemi ulubieńcami P. T. Publiczności p. te 


PAT iPATACHON 


= (Wiener Lumpenkavailiere 


Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 
e prócz urzędowych nieważne. 


JAKO JAZZ- 
BANDYŚCI 


Wspaniała komedija mówlona 1 śpiewana po niemiecku. 


dze dochodzenie. 


Dr. Jan Polak . 


CHOROBY WE NE - 
i ALLERGICZNE, 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21, 


godz. przyjęć 5—7.30. 


Kino-teatr 


Główna 1 


Największy film sowiecki wytw. „Sowkino* Moskwa 


CAR SZALENIEC 


PORUCZNIK KIZE 


lata Parada. Wielka rewja wojskowa w obecności władz sowieckich w Moskwie oraz dodate 


Ceny miejsc III m. 54, Il m. 85, I m. 1.09, Balkon 75 gr. 


PETZ Dr. MED. DOKTÓ AGENCI LOSOWI, którzy dotąd pra- 

Mr ALTRECHT ORYGINALNE PROSZKI Ak p SM OK RADSZAŃ| Kota 

a HB POOR T SeNi E H SZUMAGKER Spółdzielni oraz innych firm  loso- 

ZZA ONTAS L n RNA LN 8 » kp ARESE AORE 
czopłciowe A A 

PIOTRKOWSKA 10. TEL: 245-21. _ |zKOGUTKIEM // CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE| S"9ROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| w Polsce instytucji w dziale losowym. 


Przyjmuje od g. 8-ei do g. 11 rano, od 

1.30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-ej 

wiecz. W niedziele i święta od 10 do 
I-ei w poł 


ZY O a 


Dr. MED. 


choroby reumatyczne 
przeprowadził się na 
ul. Sienkiewicza 40 
tel. 146-11 
przyjmuje od 4 i pół do 7-ej „5 


2E 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 


Zawadzka 6 fr. LI piętro 


telef, 234-12 
8—12; 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedzielę i święta od 8—1 pm 


CHOR. 


SA ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE h: 


ZASTOSOWANIE : 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 


BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA PPZETISRIENG 
STAWOWE;+KOSTNE iT.P. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZN.FABR. 
PRZEDAJĄ APTEKI 


Zgierska 11 


Przyjm. od 4—8 w. 


Zachodnia 


przyjmuje od 12—2 


UTEK 


przyjm. od 10— 


KOBIECE I AKUSZERJA 


5 
tel, 246-09, " przyjm. od 8—11 i 


dziele i świę 


w niedziele t świeta od 10—12 wpol 


Dr. J. NADED 


AKUSZER-GINEKOLOG 
ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


DR. MED. 


REDBMANM. TAUBENKAUSL. BERMAN 


specajlista chorób wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 


CEGIELNIANA 15 Telei. 149-07 


64, tel. 185-49 tel. 148-62. 


i od 7—8.30 wiecz.| Od 9—1, od 5— 


12 1 od 48 w: 
DROBNE ogłoszenia w 
zetknięcia zainteresowanych 
lokatora, 
chomość lub rzecz, 4) kupić 


od 6—9 w, W nie” 
ta od 9—1 pp. 


Piotrkowska 56 


9 DD. 
w niedziele i święta od 10—1. 
LEKARZ - DENTYSTA 


| | ska 64, ceny przystępne. 28 
b ZELIG Oral, Stary Rynek 5 zgubił 


przyjmuję od 10—1 1 od 6—8 po poł 


Piofrkowska 51 -— 


telef. 121-23 


„Republice“ 
są najlepszym i najtańszym środkiem 


Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyfczy pokój, 3) sprzedać nieru-' JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 


wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6), gramatyka. 
wyszukać pracownika — niechaj po-| handlowa korespondencja, Tel. 183-04, 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”,! g. 10—12 rano, 3—4 po poł 


Niebywałe dotąd warunki prowizyjne. 
Zgłoszenia pod „Stala współpraca” 
do Biura ogłoszeń Stattera, Kraków; 
Rynek 8. 28 


UWAGA! Nowootworzońna wypoży* 


czalnia najelegantszych sukien balo- 
wych, smokingów, cylindrów, Gdań- 


portfel, zawierający Świadectwo uro- 
dzenia i książeczkę Kasy Chorych m. 
28 


PRZYBŁĄKAŁ się pies czarny, Do 
odebrania za zwrotem kosztów, Siera 
kowskiego 43 u rzeźnika Ślusarek, 


—— 


MAGLE masywne, udoskonalone sprze 
| daje fabryka „Junior“, Łódź, Sędziow= 


j ska 16, (Obok Zgierskiej 122), 


stron. 


cośkol-t CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
literatura, konwersacja, 


Kłopoty kapitana związkowego 


przed meczem bokserskim Łódź-—"Warszawa 


Łódź, 28 lutego. : | półśredniej zamiast Taborka walczyć bę” 


l Pięściarzy łódzkich czeka w najbliż= | dzie: Durkowski. W. średniej sytuacji 
sżym czasie ciężka przeprawa. Będzie | komplikuje się całkowicie brak hmie- 
* nią bezwzględnie mecz międzymiasto-!lewskiego. Na szczęście jedna 


wy Warszawa — Łódź, jaki rozegran 
zostanie w dniu 17-go marca w  sali| prawdopodobniej 
cyrku warszawskiego. ust 3% 

Pięściarstwo stołeczne poczyniło o- 
statnio znaczne postępy, czego najlep- 
szym zresztą dowodem jest niedzielne : 
sensacyjne zwycięstwo reprezentacji sto | 
licy nad reprezentacyjnym zespołem 
Berlina. 

Drużyna reprezentacyjna stolicy jest! 
dzisiaj uważana słusznie za najsilniejszą 
w Polsce obok zespołu Poznania. 

Łódź natomiast przeżywa poważny 
kryzys i zupełnie widoczny spadek po- 
ziomu., Obok zawodników znakomitych | 
jak Chmielewski, Wożniakiewicz, Tabo- 
rek czy Banasiak nie mamy zawodników| W Holatdji doszło do konfliktu po» 
tej klasy, którzyby mogli stawić czoła między Rotterdamem i Amsterdamem w 
dobrym reprezentantom stolicy, Zespół sprawie meczów międzynarodowych: 
reprezentacyjny Łodzi jest bardzo nie- | Dotychczas bowiem mecze międzypań- 
równy, a w niektórych wagach sytuacja|stwowe odbywały się w Rotterdamie. 
przedstawia się wprost katastrofalnie. {Od niedawna, związek postanowił roz- 

Obecnie kapitan związkowy ŁOZB|grywać międzypaństwowe spotkania w 
Tomasz Konarzewski natrafia znów na| Amsterdamie, gdyż w tem mieście Wy- 
bardzo poważne trudności z ustaleniem i budowano nowy stadjon na 40 tys. miejc. 
składu reprezentacji, gdyż w tym samym| Wobec protestu Rotterdamu, holen- 
terminie, kiedy walczyć będziemy w|derski związek piłkarski oświadczył, że 
Warszawie, dwuch zawodników IKP|chętnie urządzi spotkania międzypań- 
Chmielewski i Taborek, których udział! stwowe spowrotem w Rotterdamie, je- 
w zespole reprezentacyjnym nie podle- [żeli w tem mieście wybudowany zosta- 
gałby najmniejszej dyskusji, startować 


skorzystają z 


wał barwy Łodzi. 
W wadze półciężkiej 


będzie w wielkim międzynarodowym tur 
nieju poznańskiego Sokoła, 

Turniej poznański, w którym obok naj 
lepszych pięściarzy «krajowych: uczestni= 
czyć też będzie” szereg pierwszorzęd- 
nych zawodników zagranicznych odbywa 
się pod egidą PZB i jako impreza o cha* 
rakterze międzynarodowym musi być 


przez pięściarzy łódzkich, którzy już | 


awniej swój udział w nim  przyrzekli, 
obesłany. 

Konarzewski zmuszony więc jest zre- 
zyśnować z dwuch tych zawodników, 
Rozmawiamy z nim na ten temat, pyta- 
jąc o skład reprezentacji, 

— Ustalenie reprezentacji w wagach 
do lekkiej włącznie — nie nastręcza mi 
żadnych trudności — mówi Konarzew- 
ski, Gorzej znacznie jest już jednak z 
rzłeroma cięższemi wagami. W wadze 


Mecz ŁKS- ŁTSG 
odbędzie się 10 marca 
Projektowany na nadchodzącą nie- 
dzielę mecz ŁTSG — ŁKS (Liga) odbę* 
dzie się 10 marca, natomiast ŁKS spotka 
się w niedzielę, 3 b. m. z SKS:em. (r) 


Hebda pokónał 
na turnieju w Monaco 


Monaco, 28 lutego. 

W drugim dniu międzynarodowego 
turnieju tenisowego Hebda odniósł du- 
ży sukces, bijąc znanego włoskiego te- 
nisistę Rado w stosunku 9:7, 6:4. Pal- 
mieri pokonał Tarłowskiego 6:2, 6:2. 
Witman zwyciężył Blanca 6:4, 6:1. 
Wreszcie Tłoczyński „skreczował“. 


5 nowych rekordów 


światowych ustanowiono 
w Ameryce 


Na wewnętrznych zawodach lekko- 
atletycznych w hali Madison Square Gar 
den pobito w niedzielę 5 nowych rekor- 
dów światowych. 

Jesse Oven ustalił nowy rekord w 
skoku wdal, uzyskując około 7,85 me- 
trów (25 stóp 9 cali). Owen pobił rów- 
nież rekord światowy na 60 mtr., uzysku 
jąc czas 6,6 sekund. A 

Na 1500 mtr. Glenn Cunningham uzy- 
skał czas 3:50(5, który jest również lep- 
szy od rekordu światowego. Nowe re- 
kordy padły również w chodzie na 1500 
mtr, i w rzucaniu ciężarem 


lnie stadion większy od amsterdamskie- 


jędzynarodowy kalendarz tenisowy 


sierpnia międzynarodowe mistrzostwa Polski 


BO. 


= 18— 
Międzynarodowy Zw. Tenisowy wy- 
dał szczegółowy kalendarzyk sportowy 
najważniejszych międzynarodowych im- 
prez tenisowych, 
Terminarz ten przedstawia się nastę* 
pująco 


| 6—14 kwietnia tniędzyń, mistrzostwa 
(Grecji w , 
| 15—21 kwietnia — m. mistrzostwa 


Atenach, 


Włoch w Rzymie. 
|  29.IV.—5 maja m. mistrzostwa Ati- 
'glii w Broumenotun. 
4—12 maja: m. mistrzostwa Austrji 
Wiedniu. 
19.V,=2 czerwca  międz. 
stwa Francji w Paryżu. 


mistrzo= 


Reprezentacja pięściarska Makabi 


widzę, a Seidel przy swej świetnej tech=! zwycięzca pojedzie do Warszawy 
nice będzie napewno godnie reprezento- reprezentant. 


„murowanym | wszystko projekty, a ostateczny 


kandydatem jest zasadniczo Kłodas, jed- | reprezentacji wig 
| nak wobec ciągłej choroby Krenca będę szłym tyś 


A możeby tak i u nas zrobić? 


Fale w Eiolczaciii powstaja wielkie 
sńadieoemy SPoriowe 


| 


zdaje się zmuszony przesunąć go do wa- 
gi ciężkiej, a wtedy sprawa obsady wagi 
półciężkiej będzie znów kwestją zupeł- 


Seidel) nie otwartą. Zawodników bardziej war- 
rozpoczął znów regularne treningi i naj-; tościo 
jego | góle. i 
nnego kandydata do tej wagi nie nację pomiędzy Jaskułą i Blibaumem i 


ch nie mamy w tej wadze wo- 
statecznie zarządzę chyba elimi 


jako 
Blibaum poczynił ostat- 
ostępy, Są to jednak 
skład 
dopiero w przy- 
ończy Konarzewski. 


nio znaczne 


niu — 


Budową podobtiego stadionu zainte- 
resował się znany holenderski klub 
Peyetoord. Okazało się jednak, że taki 
stadjon będzie kosztował aż milion flo- 
renów, podczas gdy miasto w postaci 
pożyczek i subwencyj zaofiarowało na 
ten cel 300 tys. florenów. 


Klub wobec tego wpadł na pomysł 
wypuszczenia 3-procentowej pożyczki 
w cenie jednego florena za akcję. W cia- 
gu dwuch tygodni kibice tego klubu wy- 
kupili wszystkie akcje. Klub zatem 
mógł przystąpić do wybudowania stad- 
jonu na 60 tys. miejsc. 


24.V1.—6 lipca m. mistrzostwa An- 
gli na kortach trawiastych. 

8—14 lipca m. mistrzostwa Holandii 
w Nordwijk. 

3—11 sierpnia — m. 
Niemiec w Hamburgu. 

12—17 sierpnia — mistrzostwa U. S. 
As kobiet w Forest-Hill. 

18—25 sierpnia m. mistrzostwa Pol- 
ski w Warszawie. 

19—24 sierpnia — m. mistrzostwa U. 
S, A. panów i w grze mieszanej w Che- 
staut Hill. 

2—9 sierpnia m. mistrzostwa Węgier 
w Budapeszcie I m. mistrzostwa Szwaj- 
carji w Genewie. ; 


mistrzostwa 


walczy w niedzielę z inowroczawską Culavią 


Warszawa, 28 lutego. 
W niedzielę, w gmachu Cyrku, ę* 
dzie się niezwykle interesujące spotkanie 
pomiędzy zespołem inowrocławskiej Cu- 
javli, a zespołem reprezentacyjnym M 
kabi. Makkabi bę, w składzie ta* 
kim, w jakim walczyć będzie na niedale- 
kiej już Makkabjadzie. i 
Cuiavia przyjedzie w najsilniejszym 
swoim składzie z Jóżkowiakiem, Lewan- 
dowskim i Ładą na czele. Sensacyjnie za 
owiada się spotkanie Jóżźkowiaka z 
Neudingiem, ze względu na niedawne 
zwycięstwo inowrocłowianina nad Pita» 
tem przez k. 0. FI wł: 


Kpt. Hynek i 


| Fd 


* 


sę 
Wybrani do reprezentacji na Makka- 
bjadę bokserzy, po rozegraniu meczu z 
Cuiavią w Warszawie, wezmą następnie 
udział w ind. mistrzostwach Warszawy 
kl, A. Po 10 marca wyjadą do Krakowa, 
celem rozegrania meczt, poczem wal- 


Z Z A WOŻĄ ZOO Z A NN 


Zmiany organizacyjne w P.U.W.F. 


4 


a 


| 


Warszawa, 28 lutego. 

W. tych dniach Dyrektor PUWF., pik. 

dypl. Kiliński, rozkazem wewnętrznym 
wprowadził następujące zmiany w orga- 
nizacji wewnętrznej Państwowego Urzę 
du W. F. i P.W.: 
1) w PUWF, utworzony został wy- 
dział wychowania fizycznego i sportu, 
na czele którego stanął mjr. dypl. Woj- 
ciechowski. 

2) Zagadnienia W. F, i P. W. kobiet, 
zostały scalone w jednym wydziale, na 
czele którego stanęła p. M. Wittekow- 
na. Referentki PUWF. pp.: Prażmowska 
Ivanka i Miłobędzka, zatrzymały nadal 
swoje referaty — wychowania fizyczne- 
go kobiet i dzieci. 


Rapid prowadzi 
w mistrzostwach Austrii 


Po niedzielnych meczach piłkarskich 
o mistrzostwo Wiednia na czele tabeli 
ligowej uplasował się Rapid przed Vien- 
ną. Na cstatniem miejscu w tabeli znaj- 
duje się Hakoah. | 


Milijon jen 
wyasygnowała Japonja na 
olimpjadę 


Parlament japoński uchwalił projekt 
ustawy, upoważniającej rząd do wyasy- 
enowania kwoty jednego miljona jen 
na pokrycie kosztów podróży olimpii- 
skich zawodników europejskich do Ja- 
ponji, o ile igrzyska olimpijskie 1940 r. 
odbędą się w Tokio. 


Frekwencja wzrasta 
ale w... Angi i 


Podczas gdy u nas kluby piłkarskie 
narzekają stale na spadek frekwencji na 
zawodach, w Anglji piłka nożna wciąż 
jeszcze emocjonuje tłumy. 

Osfatnie siedemi meczy piątej rundy 
puharowej mimo że zostały rezegrane 
w fatalnych warunkach atmosferycz- 
nych zgromadziły jednak na widowni 
sporo widzów, o czem zresztą najlepiej 
zdaje się świadczyć wpływ kasowy z 
tych zawodów 23,784 funtów szterlii- 
gów. Niema to jak w Anglji. 


Rekord Światowy 


w pływaniu pobiły został 
w Chicago 


W Chirago, na zawodach pływaąck: h 


Adolf Kiefer uzyskał na 400 metrów ua 


wznak niezwykły czas 5:19,3 bijąc w en 
sposób nowy rekord światowy. 
Dotychczasowy rekord należał do Ja- 


pończyka Kiyokawa i wynosił 5:30,4. —- 
Na tych samych zawodach Eleonora 
Holm pobiła rekord amerykański na -30 
jardów na wznak wynikiem 4:31, 


Roczne zebranie Makkak! 


W najbliższą sobotę, dnia 2 marca 
odbędzie się w lokalu własnyin o godz. 
18 w I terminie i o godz. 19 w drug m 
terminie Zwyczaine Doroczhe Wa ie 
Zgromadzenie Klubu ŻKS. Makkabi. 


Porządek dzienny jest następujący: 


czyć będą jeszcze dwukrotnie w kraju, w |1) Zagajenie, 2) Wybór Prezydium Wal- 


dniach 16 i 17 marca, 
SOSHROWCU, 


w Katowicach i|riego Zgromadzenia, 3) Odczytanie i =n- 


twierdzenie protokułu z ostatniego Wl- 


Wobec powyższego, w skład repre- |nego Zgromadzenia. 4) Sprawozdania: 1) 


zentacji Warszawy na mecz z Łodź 


ią, w | Zarządu, b) Skarbnika, c) Komisji Rev i- 


dniu 17 marca, pięściarze warsz, Makka | zyjnej. 5) Dyskusja nad sprawozdani m 


bi nie wejdą. 


por. Pomaski 


kandydatami do Wielkiej Nagrody 
Honorowe 
| Jednocześnie Pafistwowy Urząd wy- 


! ; Warszawa, 28 lutego, 
Do Wielkiej Nagrody Honorowej za 


jaénia nam, że kandydatura Nehringowej 


rok 1934, zgłoszeni oc | jak nas infor, wpłynęła we właściwym terminie, 


muje Państwowy Urząd W, F., i P, W, 
następujący zawodnicy: 4 
1) Stanisława Walasiewiczówna, 
2) Jadwiga 'Wajsówna, 
3) Janina Kurkowska-Spychayłowa, 
4) Zofja Nehringowa, 
5) kpt. 


e swej strony pragniemy zaznaczyć, 
że kandydatura naszych znakomitych ba 
loniarzy natrafi prawdopodobnie na pe- 
wne trudności ze względu na regulamin 
Nagrody. Komisja W. Nagrody będzie 
musiała rozpatrzyć, czy kandydatura ta 


Hynek i por. Pomaski — zwy , mieści się w ramach dotychczasowych 


cięscy w turnieju balonowym o puharj przepisówę 


Gordon-Bennetta. 


oraz udzielenie absolutorium skarbni! o~. 
wi oraz ustępującym władzom. 6) 
Uchwalenie preliminarza budżetowe: o. 
7) Wnioski Zarządu i członków, 8) Zin ias 
ny statutu, 9) Wybory władz klubu: aj 
Zarządu, b) Komtsji rewizyjnej, c) Sądu 
Honorowego, 10) Wolne wnioski, 
Zarząd klubu zaznacza, iż do Walne: 
go Zgromadzenia dopuszczeni będą jedy= 
nie członkowie posładający nowe legi- 


tymacje na rok 1985 oraz niezalegający 


w składkach. 


Wi dniu 20 b. m. rozpoczął się w Pet- 
samo, na północy Finlandji, sztafetowy 
bieg fińskiej armji, straży graniczne i 
korpusu ochronnego. | 

Trasa biegu prowadzi przez całą Fin 
landję. Sztafeta zakończy bieg w dniu 
28 b, m, w, Helsinkach, 


—ue mały IF qr FEFK W "R" W) 


ky 


Miniat 


Humorek 


Kasjerem banku w New Yorku jest były 
sędzia Thomas Thompson. 

Pewnego dnia zgłosił się do kasy celem 
podjęcia większej sumy pieniężnej jakiś star- 
szy dżentleman. 

— Proszę o dowody 
kasjer. 

Interesant przedstawił plikę papierów. Mr, 
Thompson przejrzał wszystko dokładnie i od- 
parł: 

— To mi nie wystarcza. Nie mogę panu 
wypłacić żądanej sumy, 

— Ależ, panie sędzio — zawołał intere- 
sant, — Byłem świadkiem, jak pan sędzia ska- 
zywał na śmierć ludzi na podstawie znacznie 
mniej pewnych dowodówi 

— Możliwe — odrzekł Mr, Thompson — ale 
z pieniędzmi, panie, niema żartów t.. 

ex 

Wieczór. Na rogu ulicy stoi jakiś żebrak, 

Litościwa osobo, choć grosik na kawałek 
chleba, dwa dni nic nie jadłem.,. 

Litościwa osoba wręcza żebrakowi kilka 
groszy. 

Po piętnastu minutach o trzy 
Ten sam głos: 

— Litościwa osobo, choć grosik na kawałek 
chleba, 

— Cóż to?., To wy tu żebrzecie?,, Prze- 
cie dałem wam już jałmużnę na tamtym rogu! 

— Tak, proszę łaskawego pana, tam ja mam 
filję, a tu jest mój główny interes,» 

Ak 


osobiste] — rzekł 


rogi dalej, 


Po skończonym. obiedzie w restauracji pan 
Hipolit dzwoni na kelneras 

— Panie ober, rachuneczek!,s 

Ober przynosi rachuneczek. Pan Hipolit 
czyta. Wreszcie powiada; 

— Panie, dlaczego pan napisał „wątróbka” 
przez „u”,. Przecie pisze się przez „ó”... 

— Tak?,, — dziwi się kelner. — To prze- 
piaszam, nie zauważyłem.. Jeżeli to była wą- 
tróbka przez „ó”, to kosztuje o pięćdziesiąt gro- 
szy drożej!» 

sx 
© W Gnojowej Wólce odbywają się wybory 
do rady gromadzkiej W przeddzień wyborów 
nikt jeszcze nie wie gdzie mieści się lokal ko- 
misji wyborczej, 

Delegacje chłopów udaje się więc w tej 
sprawie do wójta i pyta: 

— Gdzie będziemy głosować?,, I kiedy?.. 
I na kogo? 

— Eeeee,, — odparł wójt, grożąc palcem. 
Wybyśta wszystko chcieli zaraz wiedzieć. Tak 
mie można. Wybory są tajne,» 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Str. 8 ER 1925 


Akademia ku czci Ojca Świętego w Warszawie , warka o 


W ub. niedzielę w sali Rady Miejskiej w Warszawie 
demia reprezentacyjna ku uczczeniu Ojca 


ŁXKINREAA 2) 


l 
' 


# w $ + a 
odbyła się uroczysta aka- 
Świętego Piusa Xl-go w trzynastą 


rocznicę jego koronacji. Na zdjęciu — ogólny widok sali podczas akademii. 
W pierwszym rzędzie siedzą nuncjusz apostolski msgr. Marmaggi i ks. kardynał 


Kako 


wski. 
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Największy stadjon sportowy Europy 


Widzimy na naszem zdięciu z lotu ptaka 


stadion sportowy w Atenach, w Grecji. 


Ma on 204 metry długości, 34 metry szerokości I może pomieścić 60.000 widzów. 


Miała mulatka 


Karol Dawson nigdy nie opowiadał o 
swej przeszłości. 

Zresztą w tej odludnej części Urug- 
waju, zamieszkałej przez dzikie plemio- 
na, było zaledwie kilku białych, z który 
mi mógłby się porozumieć, 

Ale Dawson unikał ich towarzystwa. 
Wolał być sam. Pracował od świtu do 
późnej nocy, karczując dziewicze aeg. 

Po pewnym czasie wybudował sobie 
mały domek. Sprowadził wówczas tro- 
chę książek i sprzętów. Cieszył się, że 
wreszcie jakoś sobie urządził życie. 

Od tego jednak okresu począł tęsk- 
nić za kobietą, Przecież był jeszcze dość 
młodym mężczyzną. Oddalony o wiele 


kilometrów od najbliższych siedzib ludz- |g 


kich, musiał odczuwać brak towarzysz- 
ki, 

Któregoś dnia, gdy błąkał się po la- 
sach, natknął się na młodziutką mulatkę. 

Rozmawiali ze sobą dość długo. 

Dziewczyna nieco władała językiem 
angielskim, dzięki czemu mógł się z nią 
porozumieć. } j 

Mieszkała z ojcem w odległości kilku 
nastu kilometrów. Nazajutrz Dawson 
zdecydował się im złożyć wizytę. 

Stary mulat był bardzo sympatycz- 
nym człowiekiem. Dawson cieszył się, 
że wreszcie znalazł kogoś, z kim będzie 
mógł od czasu do czasu pogawędzić. A 
szczególnie cieszyła go młodziutka, tro 
dziwa dziewczyna. 
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Przez trzy miesiące spotykali się dość 
często, 

I wreszcie pewnego dnia Dawson po 
prosił mulata o rękę córki. 

Staruszek nie potrafił ukryć swego 
zdziwienia. 

— Pan przecież należy do innego 
świata, panie Dawson — odpowiedział 
tnu drżącym głosem. Dla pana byłaby 
odpowiedniejsza biała kobieta... 

— Nienawidzę białych kobiet — za- 
wołał ostro Dawson. 

Mała mulatka była chrześcijanką. 
Wzięli ślub w najbliższem mieście. 

Od tego czasu Dawson pracował je= 
szcze wytrwalej. Przecież już miał dla ko 
o żyć. 

Młodziutka małżonka pomagała mu 
i czuwała przy nim, jak wierny pies.. 

Dawson wydawał jej się jakąś nad- 
przyrodzoną istotą. Gotowa była w każ 
dej chwili poświęcić dla niego swe życie, 

Nie pytała go nigdy o przeszłość. 
Wiedziała o nim bardzo niewiele, ale nie 
ośmieliłaby się nigdy mu zadawać py- 
tań. 

Lecz pewnego wieczoru, gdy siedzie- 
li w dwójkę w swym małym domku, po 
czął sam opowiadać: 

— Przyjechałam do Urugwaju z No- 
wego Jorku. Słyszałaś o tem wielkiem 
mieście. prawda? 

— Słyszałam — wyszeptała. 

— Miąłem w tem mieście wielką fa- 


mem — 


brykę i żonę. 


mu spojrzeć prosto w oczy. 

— Białą, piękną i bardzo złą kobietę. 
Nie słyszałaś chyba, drogie dziecko, o 
tak przewrotnych kobietach. Ty jesteś 
zupełnie z innego świata. Moja biała żo- 
na nie kochała mnie. Trwoniła złoto, 
które zdobywałem ciężką pracą. Nie- 
raz tłumaczyłem jej, że jeśli nie zmieni 
życia, doprowadzi mnie do ruiny, Ale 
cóż ją to mogło obchodzić? Pragnęła się 
bawić, uwodzić mężczyzn i wzbudzać 
zawiść kobiet, które nie mogły sobie po- 
zwolić na tak olśniewające stroje. I de 
wnego dnia wszystko się skończyło. Gdy 
dowiedziała się, że z mego majątku nic 
już nie pozostało, uciekła z jakimś ban- 
kierem, nie pozostawiając mi nawet ii- 
stu. Dopiero po paru miesiącahc zwróci- 
ła się do mnie, za pośrednictwem adwo- 
kata, pytając, czy wyrażam zgodę na 
rozwód, Zgodziłem się natychmiąst. Nie- 
nawidziłem tej kobiety, która złamała 
-mi życie. Wkrótce po rozwodzie wyje* 
chałem do Urugwaju. Resztę już znasz. 

Mała mulatka,  spoczywając u nóg 
Dawsona, nagle wyszeptała cichym gło- 
sem: 

— Wiem, że długo przy mnie nie po- 
zostaniesz. Ty musisz mieć kobietę z 
twojego świata! 

— Głupiutka — roześmiał się Daw- 
son, całując ją w usta. — Nigdy się nie 
rozstaniemy. Jesteś moją najsłodszą żo- 
ną i najlepszym przyjacielem! 

Nadszedł jednak dzień, w którym 
sprawdziły się słowa małej mulatki. 

W pobliżu zamieszkał pewien koloni 


X 


Białą? — spytała, obawiając się dzi, którzy dopiero od paru 
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CR O CE OWÓZ WA DN A 


PRAWO WYBORCZE 
KOBIET. 


Walka o prawa wyborcze dla kobiet we 
Francji prowadzona jest obecnie z wiel- 
ką energją. W związku z tem wielki 
dziennik „Matin* zorganizował próbne 
głosowanie w tej sprawie. Na zdjęciu 
widzimy kobiety francuskie, skrzętnie 
oddające swój głos, domagając się przy” 
znania im praw wyborczych. 


Z INSTYTUTU WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO W WARSZAWIE. 


4 


Centralny Instytut Wychowania Fizycz- 

nego w Warszawie rozwija się coraz bar 

dziei, zaprawiając iuż olbrzymie kadry 

młodzieży. Oto lekcja zbiorowa boksu 
w CIWF. 


sta z żoną i szwagierką. Byli to szwe- 
miesięcy 
przebywali w Południowej Ameryce. 

Dawson cieszył się z sąsiedztwa z bia 
łymi. Zaglądał bardzo często do ich do- 
imostwa. 

Początkowo zabierał ze sobą małą 
mulatkę, Ale gdy zauważył, że żona źle 
się czuje w towarzystwie obcych jej zu- 
pełnie ludzi, począł sam przychodzić. 

Mała mulatka od pierwszej chwili zda 
wała sobie sprawę z groźnego niebezpie- 
czeństwa. Wiedziała, że szwagierka ko- 
lonisty wzbudziła w Dawsonie wielkie 
zainteresowanie, 

Inna na jej miejscu walczyłaby o swe 
go mężczyznę, Ale mała mulatka myśłała 
przedewszystkiem o nim, a później do* 
piero o sobie, I dlatego potrafiła się 
nawet cieszyć, że Dawson wreszcie zna 
lazł kobietę, która była dla niego odpo- 
wiednią. 

Pewnego wieczoru, gdy błąkała się 
sama koło domku sąsiada, podsłuchała 
rozmowę męża z młodą szwedką. 

— Kocham cię — mówił Dawson — 
ale muszę się ciebie wyrzec. Nie potra- 
fifbym wyrządzić mej żonie tak wielkiej 
krzywdy. Ona mnie kocha całym ser- 
cem... 

Mała mulatka -przez całą noc błąka- 
ła się po lesie., 
| Początkowo pragnęła uciec. Sądziła 
że gdy zniknie, Dawson szybko o niej 
zapomni i pobierze się z młodą szwedką. 

ecz później zrozumiała, że nie po- 
trafi żyć bez niego. 

I dlatego nad ranem otruła się... 

Dol. 
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